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Burzliwi) przebieg plebiscytu» Prusach
Zabici i ranni w calpm kraju — Represje przeciw

komunistom
Berlin, 11. 8. (PAT.). Z całego krają na­

pływają coraz to nowe wiadomości o burzli­
wym przebiegu niedzielnego plebiscytu. We­
dług dotychczasowych doniesień, jedna osoba 
została zabita, a 48 ranne. Oprócz tego w 
Itzehoe w różnych okolicach Hamburga i na 
przedmieściach portowych doszło do krwawych 
starć pomiędzy komunistami i hitlerowcami, 
oraz między stahlhelmowcami i członkami re­
publikańskiego Beichsbanneru. Dwaj policjan­
ci i kilka demonstrantów podczas strzelania 
odniosło rany. Aresztowano kilkudziesięciu 
hitlerowców i komunistów. Hitlerowcy napa­
dali przechodniów o wyglądzie semickim i je­
den z nich został obalony na ziemię i skopany 
przez hitlerowców. W Duisburgu doszło do 
walki na kamienie między komunistami i hit, 
lerowcami, przyezem kilkadziesiąt osób odnio­
sło rany. Aresztowani przez policję komuniści 
i hitlerowcy zostali za nielegalne posiadanie 
broni w przyspieszonem tempie skazani na 
karę kilkumiesięcznego więzienia. Podczas po­
chodu republikańskiego Reiehsbanneru w Kró­
lewca i  Szczecinie ezynione były próby zakłó­
cenie spokoju przez elementy radykalne. Hit­
lerowcy zaatakowali przechodzącego członka 
soejalistyeznej organizacji sportowej w Halle.

Interwenjowała policja, rozpraszając napast­
ników przy pomocy pałek gumowych. W cza­
sie agitacji demonstrantów we Wrocławiu do? 
szło również do starć.

Berlin, 11. 8. (PAT.). Prezydjum pu'ieji 
na podstawie dekretu prezydenta Rzeszy prze­
ciwko wykroczeniom politycznym zakazało od­
bywania na placu Biilowa i okolicy wszelkich 
zgromadzeń i manifestacyj aż do odwołania. 
Mieszcząca się na placu centrala partji ko­
munistycznej t. zw. Liebknechta zamknięta zo­
stała aż do dn. 20 bm. i obstawiona przez po­
licję. Oddziały policji prowadziły obławę w 
okolicznych domach do samego rana. W do­
mu Liebknechta aresztowano 18 osób. W 
związku z tern skonfiskowany został ostatni

nakład „Rotę Fahne", której wydawnictwo za, 
wieszono znowu na 2 tygodnie. W czasie za­
burzeń zabity został 16-letni chłopiec, biorący 
udział w demonstracji oraz rannych zostało 
około 27 osób. Wśród 164 aresztowanych w 
Berlinie w niedzielę znajduje się 125 komuni­
stów, 20 hitlerowców i 10 stahlholmowców.

W godzinach wieczornych po zamkuięeiu 
sklepów i fabryk na placu Biilowa oraz sąsie­
dnich ulicach gromadziły się znowu tłumy, 
które policja konna i piesza ustawicznie roz­
pędzała. Z nastaniem zmroku policja wydala 
nakaz, aby we wszystkich domach, sąsiadują­
cych z placem Biilowa okna były zamknięte. 
Dom Liebknechta otoczony jest silnym kors 
donem policji.

Wmiilf plebiscytfu —
¿losem 17 milionów Prusaków 

o politykę porozumienia z Francja
Berlin, 11. 8. (PAT.). Półurzędowa „Deut-! 

sehe Diplomatische Politische Korespondenz“, 
omawiając ̂ znaczenie plebiscytu dla zagranicy, 
wskazuje z naciskiem, że w niedzielnem glo-1

sowaniu 17 miljonów obywateli pruskich przez 
wstrzymanie się od głosowania wyraziło goto­
wość dla polityki porozumienia z Francją.

Jah tłumacza nacjonaliści niemieccy
swą klęskę niedzielną?

Berlin, 11. 8. (PAT.). W obozie nacjona­
listycznym niepowodzenie plebiscytu pruskiego 
nie wywołało bynajmniej konsternacji ani przy 
gnębienia. Koła nacjonalistyczne uważają, że 
osiągnięty w niedzielnem „rozstrzygnięciu In- 
dowem" wynik cyfrowy stanowi wystarczającą 
podstawę, na której oprzeó będzie można dal­
szą akcję przygotowawczą do przyszłych wy­
borów do sejmu praskiego oraz do wyboru 
prezydenta Rzeszy. Szeregi zdecydowanych 
przeeiwników rządu praskiego zgoła nie osła­
bły — argumentują inicjatorzy plebiscytu — 
na eo wskazuje m. in. fakt, że w odbytym w 
grudniu 1929 r. plebiscycie w sprawie planu 
Younga stronnictwa nacjonalistyczne zdołały 
skupić zaledwie 3,6 miljonów głosów na ob­
szarze całej Rzeszy, podczas gdy niedzielne 
rozstrzygnięcie Indowe przyniosło im w sa­
mych tylko Prusach około 10 miljonów.

Na szczególne przytoczenie zasługują ar­
gumenty, podawane przez koła nacjonalistyczs 
no dla wytłumaczenia wyniku plebiscytu. M. 
in. koła te utrzymują, że plebiscyt w swej 
obecnej formie nie jest praktycznie biorąc, 
głosowaniem łajnem, lecz jawnem. Przez wy­
danie hasła abstynencji przez rządy Rzeszy 
• Prus władze uzyskały możność kontroli nad 
głosującymi. Każdy obywatel już przez sarno 
zjawienie się przy urnie narazić się musiał na 
to, że uważany będzie za przeciwnika polityki 
tządu.

Dalszym powodem niepowodzenia akcji ple­
biscytowej ma być zdaniem nacjonalistów 
przyłączenie się partji komunistycznej do ple­
biscytu. Szerokie sfery mieszczańskie Nie­
miec, przeciwne obecnym rządom, nie mogły 
mimo swego wrogiego stosunku do rządu po­
godzić się z sumieniem i swemi przekonania­
mi, aby stosownie do wydanych przez ich 
stronnictwo haseł głosować razem z komunista; 
mi, którzy zwłaszcza w ostatnich czasach przez 
swą akcję rewolucyjną i zamachową szerzą 
postrach i demonstracje w społeczeństwie.

Reasumuiae wszystkie te okoliczności, nie­

mieckie koła nacjonalistyczne wyrażają prze­
konanie, że nowe wybory do sejmn pruskiego, 
zapowiedziane na wiosnę przyszłego roku mu­
szą dać bezwarunkowo większość przeciwni­

kom obecnego rządu pruskiego. Nastąpić to 
musi tembardziej, że dotychczas nie udało się 
złagodzić ani jednego ze źródeł obecnego kry­
zysu gospodarczego i społecznego w Niemczech.

Gdańsk
i sprawy miefszościowe Śląska

na porządku obrad
(o) Warszawa, 11. 8. (tel. wł.) 64-ta se­

sja Rady Ligi Narodów rozpocznie się 1-go 
września w Genewie pod przewodnictwem 
ministra spraw zagranicznych Hiszpanji 
Leroux, który jako przewodniczący Rady 
Ligi otworzy również w dniu 7 września 
12-tą sesję Zgromadzenia Ligi Narodów.

Wśród 20 spraw, znajdujących się na po 
rządku dziennym Rady Ligi, dwie dotyczą 
specjalnie Polski: 1) raport rządu polskie­
go o sytuacji mniejszości niemieckiej w wo­
jewództwie Śląskiem, poznańskiem i poraor 
skiem, który na prośbę delegata niemieckie­
go Dr. Curtiusa został odłożony na ubiegłej

Rady Liât Narodów
sesji Rady Ligi do sesji wrześniowej: oraz

2) raport wysokiego Komisarza Ligi Na 
rodów w Gdańsku o stosunkach polsko- 
gdańskich.

Przypomnieć tu należy, że Rada Ligi 
Narodów na propozycję angielskiego min. 
spr. zagr, Hendersona przyjęła rezolucję, w 
której wezwała strony do wydania wszel­
kich zarządzeń potrzebnych dla odnowie­
nia ducha porozumienia i współpracy. Ra­
da Ligi wezwała Wys. Konrsarza, aby przy 
gotował na sesję wrześniową raport o sto 
sunkach polsko-gdańskich.

Kto będzie ministrem oświato?
(o) Warszawa, 11. 8. (tel. wł.) Nie jest 

rzeczą wykluczoną, że w ciągu bielącego ty 
godnia zapadnie u czynników miarodajnych 
decyzja co do obsadzenia fotelu ministra 
wyzn, rei, i ośw. publ.

W związku z tern w kołach politycznych 
wymieniają szereg nazwisk osób, które ja­

koby mają być kandydatami na stanowisko 
ministra oświaty. M. in. wymieniani są wi­
ceprezes B. B. pos. Janusz Jędrzejewicz, b. 
radca Min, W. R. i O. P., min. ref. roln. 
prof. Kozłowski, obecny wicemin. Pieracki, 
płk. Ulrich, jednakże miarodajne koła tych 
pogłosek nie potwierdzają.

Odprężenie w stosunkach wlosko-wafukatiskich
Rzym, 11, 8. (PAT) W miejscowych ko­

łach dzienmkarskich obiega pogłoska o ra 
dykalnem odprężeniu sytuacji włosko-wa- 
tykańskiej na skutek kontaktów pryw at­
nych ze strony osób wpływowych. Aczkol­
wiek sfery watykańskie zachowują jaknaj-

dalej idącą rezerwę w zakresie deklaracji 
na temat naprężenia, tern nie mniej daje 
s;ę zauważyć pewien odcień optymizmu w 
poglądzie na możliwość znalezienia modus 
vivendi,

Bursztynowe wyroby l_
najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne, 
wykonane w Gdyni z najprzedniejszego 
eolskiego surowca, największy wybór 
wprost po cenach fabrycznych poleca 
P. Trześnlak w Gdyni narożnik ul:cv 
Podjazdowej i Starowiejskiej.______ (QZ7&

Flfirszaleh Piłsudski 
w yjechał do  D ruskienik

Warszawa, 11. 8. (PAT.). Wczoraj o go­
dzinie 9-tej rano p. Marszałek Piłsudski udał 
się do Druskienik na parodniowy pobyt.

Druskieniki, 11. 8. (PAT.). Wczoraj po po­
łudniu przybył do Druskienik p. Marszałek 
Piłsudski. P. Marszałkowi zameldował się do; 
wódca OK. III. generał Litwinowicz.

Dugerokerg przyjeżdża 
do  G dańska

na kongres nacjonalistów
Partja nacjonalistów gdańskich 

zwołuje na dzień 22 września br. wiel 
ki zjazd nacjonalistów z terenu W. 
M. Gdańska i delegatów z Niemiec. 
Z Rzeszy przybyć ma z przemowie-- 
niem sam wódz nacjonalistów nie: 
mieckich p. Hugenberg.

Wizyia francuska 
w Berlinie

ma nastopit 25 bm.
(o) Warszawa, 11. 8. (tel. wl.) Z 

Paryża donoszą, że premjer Laval i 
min. Briand przybędą do Berlina w 
dn. 25 bm.

Dalej k łam ią
(o) Warszawa, 11. 8. (tel. wł.) Mimo ofic 

jalnego zaprzeczenia Biura Wolffa, demen 
tującego wiadomość prasy niemieckiaj, o 
rzekomym zjeździe legionistów w Kartu­
zach, na którym jakoby wygłosił bojowe 
przemówienie antyniemieckie gen. Rydz- 
Śmigły, prowincjonalne pisma niemieckie 
w dalszym ciągu kolportują te fantastyczne 
wiadomości. Jeszcze raz trzeba stwierdzić, 
że fantastyczna wialomość o zjeździe w Kai 
tuzach była przeznaczona jedynie jako ar­
gument w walce plebiscytowej.

TerorySci ukraińscy  
znow u d z ia ła ła

(o) Warszawa, 11. 8, (tel. wł.) Ze Lwo­
wa donoszą, że śledztwo w sprawie zbroj­
nego napada na pocztę w Trnskawcu pro­
wadzone jest z całą energją. Z przebiegu 
śledztwa wynika niezbicie, że napad ra­
bunkowy na pocztę, z której zrabowano 
26.000 zł., jest dziełem ukraińskiej organi 
zacji nacjonalistycznej.

Przejęła ona w spadku po U. O. W. ak­
cję terorystyczną w Małopolsce Wschod­
niej. Przemawia za tem cały szereg fak­
tów, m. in. to. że bandytami, których było 
pięciu, dowodził młody człowiek w czapce 
studenckiej. Była to więc zorganizowana 
piątka bojowa. Napad rabunkowy był wy­
konany bardzo precyzyjnie, d trwał zaledwie 
3 minuty.

Zm iana w am basadzie 
francuskiei w Berlinie

Pnncel zajmie miejsce
ambasadora de Ifargerie
Berlin, 11. 8. (PAT.). Według półurzędo» 

wych informacyj, rząd Rzeszy udzielił swego 
agrement francuskiemu podsekretarzowi stanu 
Francois Ponoet, który ma objąć stanowisko 
ambasadora francuskiego w Berlinie po ustą­
pieniu dotychczasowego ambasadora de Mar- 
gerie.
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Po zicździc tarnowskim
Dziesiąty doroczny Zjazd legjonistów 

w T arnow ie taik jak i wszystkie dotych­
czasowe Zjazdy złączy} teraźniejszość 
dzisiejszą z przeszłością. Z tą przeszło­
ścią, gdzie hasło miłości O jczyzny i po­
święcenia najlepszych wysiłków, aby Jej 
wolność i niepodległość przywrócić sta­
wało się czynem orężnym  i pierwszym 
zawiązkiem arm ji polskiej, legjonów... 
T ych  legjonów, o których karty  naszej 
h istorji narodowej mówią tak wiele, i któ 
re  nierozerw alnie łączą się z piękną tra ­
dycją naszego odrodzenia narodowego.

I  dobrze jest właśnie, że obóz legjo- 
nowy czuwa na straży  tych tradycyj. Że 
do nich sięga, że naw iązuje minione la­
ta z dzisiejszemi, że łączy je w ideową 
nierozerwalną całość i że te same hasła 
rzuca dziś na powierzchnię życia społe­
cznego. Bo hasła tej m iary i tej w arto­
ści m oralnej jakiem i były dawniej a ja­
kie i dziś obowiązywać m ają całe spo­
łeczeństwo, H A SŁ A  M IŁO ŚC I O JC Z Y ­
ZNY I  S Ł U Ż E N IE  J E J  N IE P O D Z IE L ­
N IE  W  U T R W A L E N IU  JA S N E J 
PR Z Y SZ Ł O ŚC I — są tak samo w wol­
nej Polsce naczelnemi drogowskazam i, 
jakiemi były w tym  czasie, gdy niepodle­
głość naszą trzeba było wywalczać,
I im silniej prom ieniować i panować bę­
dą dzisiaj, tem  trw alszy  pozostaw ią po 
sobie ślad, tem lepsze społeczne wydadzą 
owoce.

To, co dawniej nazywało się roman. 
tyzm em  narodowym , dziś stało się naj­
piękniej szem świadectwem  obozu legjo- 
nowego, świadectwem  rzeczyw istości 
świadectwem  żywem, bo stanowiącem
0 dalszem rozwoju naszego Państwa,
1 potw ierdzeniem  tego, że te w artości 
m oralne i ideały narodowe, przyświeca­
jące nam w okresie tw orzenia niepodle 
głości, są . i będą i muszą być szanowa­
ne i uznawane przez wszystkich w dal­
szej pracy dla dobra Państwa. Rzeczni­
kiem tych  ideałów był również i ostatni 
zjazd tarnow ski

Przem ów ienia jakie wygłosili prezes 
Sławek i w icem inister skarbu p. Sta. 
rzyński w T arnow ie mówią za siebie. 
M ówią o tem, że awangarda narodu 
okresu legjonów jest awangardą i dzisiaj 
w gotowości- służenia sprawie. I w tem 
stw ierdzeniu mieści się isto tna treść i 
moralność tego  obozu państwowego, 
który  dziś, sterując losami kraju , chce 
niepodzielnie połączyć nasze tradycje 
narodowe z teraźniejszością. D o życia 
dzisiejszego społecznego wprow adza ele­
m enty najbardziej twórcze, k tóre m ają 
być motorem akcji społecznej i państwo 
wej; wiarę we własne siły, ofiarną pracę 
dla państwa i gotowość wytrwania. Ja ­
kże wym owne są te zdania z przem ówie­
nia p, Sławka:

„W pracach nad rewizją Konstytucji, 
w pracach nad usprawnieniem adiministna» 
ojd, w pracach nad organizacją całego ży 
dw państwowego — jako naczelna zasada 
musi być przez nas wysunięta na pierwsze 
miejsce SPRAWA OBOWIĄZKÓW  OBY 
W  A T  EL A W  STOSUNKU DO PAN  
STWA  — JAKO DO WSPÓLNEGO DO: 
BRA I DO SPOŁECZEŃSTWA — JAKO 
CAŁOŚCI, — OBRONA TEGO WSPÓŁ* 
\F G O  DOBRA PRZED DZIAŁANIEM  
JEDNOSTEK ZŁYCH I SZKODLIWYCH. 
Zbyt wiele dotąd mówiono tylko o PRA* 
WACH OBYWATELA W  STOSUNKU 
DO PAŃSTW A, O OBOWIĄZKACH  
CZĘSTO ZAPOMINANO. MUSIMY TO  
PRZYPOMNIEĆ.
T en sam ton i ta  sama nuta troski 

o naszą przyszłość brzm iała w przem ó­
wieniu p. w icem inistra S tarzyńskiego: 

J ) 0  WALKI O JUTRO PAŃSTWrA 
OBOK N AS STAWAĆ MUSI CAŁE SPO» 
LECZEŃSTWO  — A KTO NA OCHO 
TNIKA Z NAMI NIE STANIE  — TEGO 
Z POBORU, JAK N A WOJNĘ, POWO* 
LAĆ MUSIMY. I jak tam przymusowo do 
złożenia daniny krwi każdy stanąć mu« 
siaJ, tak i dzisiaj do ofiar materjalnych, 
każdy sprawiedliwe — chętnie czy nie» 
chętnie — musi być pociągnięty. Po tej 
drodze kroczą rcądy pomajowe pod wodzą 
Komendanta i w TEM TKW I NASZA  
WIARA, ŹE WYSIŁKI TAK JAK CZASU 
WOJNY, TAK 1 TERAZ W  CZASIE PO» 
KOJU NIE PÓJDĄ NA MARNE“.
Gen. O rlicz-D reszer mówił m. in.:

,,Rozkazał Komendant, że Polskę zdo» 
bytą krwią BUDOWAĆ BĘDZIEMY DŁC

POLSKĘ BUDUJEMY MOCNĄ, bo che« i 
we ręce nieprzyjaciół wyciągają się po na» 
szą własność. Dzisiaj, gdy rozmawiać bę* 
diziemy o dawnych naszych przejściach, 
gdy będziemy myśleć o tych naszych kole»

zbiorowem mówi się o miłości Ojczyzny, 
że za mało wprowadza się dawnych ha­
seł na arenę społeczną, że w wielu wy­
padkach ciężkich dla państw a i trudnych 
dla społeczeństwa zapomina się o obo-

gach, którzy życie swoje ofiarnie oddali j w iązkach obyw atela, o tych obowiązkach
dda Polski, PAMIĘTAJMY, ŻE STOI 
PRZED NAMI WIELKA PRACA. Mu» 
siany pamiętać o tom, że JEŻELI TA PRA» 
CA NIE BĘDZIE PRZEZ NAS ZROBIO»

które stanowią i stanowić będą o naszej 
spoistości wewnętrznej, harcie i w ytrw a 
lości zbiorowej. Przeciw nie nawet, za­
m iast służyć dobrym przykładem, sięgać

NA, TO POLSKA BĘDZIE PAŃSTWEM  j do skarbnicy żywych i tak nam jeszcze
SLABEM, NARAŻONEM NA WSZEL= 
KIE MOŻLIWOŚCI ATAKÓW ZE 
WSZYSTKICH STRON".
W reszcie jedna z rezolucyj Zjazdu 

tarnow skiego głosi co następuje:
„Legjoniści meldują swemu Drogiemu 

Wodzowi, Komendantowi Głównemu Józes 
fowi Piłsudskiemu swą żołnierską wdzięcz= 
ność za tytuł „pierwszych żołnierzy", któ» 
ry pod Jego komendą w twardej służb‘e 
zdobyli, ślubują, że DADZĄ CAŁY SWÓJ 
WYSIŁEK, ABY MARZENIA O POTĘ» 
DZE POLSKI PRZEMIENIŁY SIĘ W  RZE 
CZYWISTOŚĆ. KAZAŁEŚ NAM, KO» 
MENDANCIE, W  TEJ PRACY BYĆ 
AW ANG ARD Ą  — BĘDZIEMY!"
Te w szystkie zdania są najlepszym  

dowodem, ku czemu zm ierzają wysiłki 
Obozu państwowej pracy. Ci, którzy 
apelu tego nie chcą zrozumieć, lub chcą 
pokryć wstydliwem  milczeniem nie 
zbyt dobrze św iadczą o sobie. Ich  wina 
jest że za mało dziś w naszem życiu

bliskich ideałów narodowych, czynią 
wręcz odw rotnie: osłabiają w waśniach 
party jnych  i w ciągłej podjazdowej wal­
ce prężność społeczną, rzucają piaskiem 
w tryby  m aszyny państw ow ej i własnym 
ty lko celom chcą służyć.

N a innej płaszczyźnie i w innej atm o­
sferze działa ten obóz, odpowiedzialny 
dziś za państw o przeciw którem u opo­
zycja, począwszy od socjalistów a koń­
cząc na endecji, prowadzi bez przerw y 
swą kam panję. R ealizuje czynem, jaw- 
nem postępowaniem  to, czemu w pierw­
szych latach wojny europejskiej ślubo­
wał wierność i wytrw ałość. R ealizuje te 
hasła, k tóre budzić m uszą w iarę i u f­
ność, że k to  im służy, ten dobrze służy 
państw u i społeczeństwu. R ealizuje te 
wartości, k tóre mogą ty lko wzbogacić 
nasze życie społeczne, ustrzec je przed 
wrogiemi zakusami, skrzepnąć i pobu­
dzić do tw órczej pracy i nakazać szacu­
nek. (ski)

Londyńska ocena
suluacli finansowe! w Polsce

„The Economist*, obernie omawiając syto«* 
cję gospodarczą w Polsce, stwierdza, że trudno
ści finansowe Niemiec nie wywołały poważ» 
nych oddźwięków w Polsce. W ciągu kilku doi 
trwało silne zapotrzebowanie dolarów na *•* 
chunek Berlina, ale pozatem — pisze „The Eeo» 
nomist“ — operacje giełdy i banków odbywa» 
ły się jak najnormalniej bez widocznej obawy 
ze strony publiczności zarówno co do solidno» 
ści banków polskich wogóle, jak i co do stabi» 
lizacji złotego. Biorąc pod uwagę, że obniżę» 
nie wartości złotego o prawie 70 pTocemt w ro 
ku 1925 było spowodowane nagłem wycofaniem 
niemieckich kredytów krótkoterminowych, moż 
na było oczekiwać, że ostatnie niepokoje w 
Niemczech spowodują w Polsce więcej, aniżeli 
tylko ledwie widoczne zamieszanie.

Że nic więcej w Polsce nie nastąpiło, dowo» 
dzi to, jak twierdzi „The Economist“, że Pol» 
ska nie wierzyła, aby kryzys niemiecki był tak 
poważny, jak go przedstawiano, po drugie, że 
w Polsce jest bardzo mało niemieckich kredy« 
tów krótkoterminowych w bankach polskich, 
oraz po trzecie, że może otrzymano zapewnie» 
nia, iż banki francuskie przyszlyby z pomocą 
w razie potrzeby.

SSanfc tirzętiniczii
W najbliższych dniach udać się ma do p. 

Prezydenta delegacja nowoutworzonego Banku 
Stowarzyszeń Urzędników Państwowych. De« 
legacja przedstawi plany organizacyjne tej in« 
stytucji i zabiegać będzie o uzyskanie pożyczki 
rządowej dla banku.

Hiflcr grozi spaleniem Enropp
Plebiscyt pruski zawiódł odwetowców

tu Brauna. Gdy atoli przewaga hitlerow- I hitlerowcy mają zaledwie 20 proc, posłów 
skiego Stahlhehnu zaczęła się uwydatniać wskazuje, że agitacja ich uczyniła przez 
»nr»» iaskrawiei. komuniści spłatali im ii-

W plebiscycie pruskim — jak wynika z 
dotychczasowych doniesień—wzięło udział 
zaledwie okok> 37% uprawnionych do gło­
sowania. Urzędowa pruska agencja praso­
wa donosi, że według prowizorycznych ob­
liczeń za rozwiązaniem sejmu pruskiego wy 
powiedziało się 9.793,603 osób. Tem samem 
plebiscyt spalił na panewce i zawiódł o- 
czekiwanie Hitlerowców.

Zdaje się, że decydującym czynnikiem 
był tu sztuczny sojusz dwóch wrogów śmier 
telnych: czerwonej gwiazdy i swastyki. Od 
szeregu miesięcy jesteśmy świ&dkanr 
krwawej walki toczącej się między komu­
nistami i hitlerowcami, którzy sprzymie-

coraz jaskrawiej, komuniści spłatali 
gla, wstrzymując się od głosowania. Jak 
zwykle bywa: gdzie dwóch się kłóci, tam 
trzeci korzysta! Tym trzecim był w tym 
wypadku rząd obecny. Czy jednak hitle­
rowcy naprawdę plebiscyt przegrali?

OKOŁO 10 MILJONÓW OJLOSÓW 
OPOWIEDZIAŁO SIĘ ZA PLE­

BISCYTEM.
Faktem jest, że na 26 miljonów ludno­

ści 40 proc., bo około 10 miljonów, opowie­
działo się za plebiscytem, tj. za Hitlerem.

rzyli s;ę chwilowo w celu obalenia gabine- | Ustosunkowanie sił w Reichstagu, gdz.e

Wymowne cyfry
Szkolnictwo niem ieckie w Poisce

Znane są biadania i lamenty Niemców tu­
tejszych i Niemców z Rzeszy na rzekomy fa­
talny stan niemieckiego szkolnictwa w Polsce, 
gnębionego i uciskanego przez okrutnych Po­
laków. Niema rzekomo pod słońcem mniejszo­
ści, któraby była narażona na takie traktowa­
nie, jak to właśnie ma miejsce w Polsce. Tym­
czasem w Rzeszy — jakże inne panują stosun­
ki! Humanitaryzm, tolerancja i poszanowanie 
praw są tą żyzną glebą, na której wyrasta tak 
bujnie kwiat polskiego szkolnictwa mniejszo­
ściowego. Jednem słowem — tu gwałt, tam to­
lerancja, tu ucisk, tam swoboda. Wymowa 
cyfr jest przytem tak przerażająca, że wszel­
kie komentarze jedynie osłabiłyby ją.

Przedszkoli niemieckich w dniu 1 czerwca 
1930 r. było 34, z 57 wychowawcami i 1574 
wychowańcami. Przedszkoli z jęz. nauczania 
polskim i niemieckim 9, z 18 wychowawcami 
i 566 wychowańcami. Ilość szkół powszechnych 
wynosiła 777 z 63.154 dziećmi, z czego na wo­
jewództwa centralne przypada 159 zakładów 
i 15.850 dzieci, na wschodnie — 37 i 1320, na 
loznańskie i pomorskie — 383 i 20.926, na ślą­

skie — 100 i 20.335, na południowe — 98 i 
4.723. Szkół powszechnych niemieckich, utrzy­
mywanych przez państwo, było 525 z 51.840 
uczniami, prywatnych — 243 z 10.853 ucznia­
mi; szkół utrakwistycznych 9 z 461 uczniami, 
w czem 4 państwowe z 291 uczniami i 5 pry­
watnych z 170 uczniami. W zakładach śre­
dnich ogólnokształcących wydano w r. 1929 
321 świadectw dojrzałości. Seminarjów nau­
czycielskich było w dniu 1 czerwca 1930 r. 3 
z 401 uczniami, w ezem 1 państwowe z 133 
uczniami. Ludowych szkół rolniczych w r. 1929 
było 3 z 230 uczniami. Wreszcie na terenie 
szkół wyższych studjuje duża ilość studentów 
narodowości niemieckiej, którzy w lwiej części 
wyszli z gimnazjów niemieckich.

Jeżeli zatem porównamy cyfry z szkolnic­
twa powszechnego, to 777 szkołom z 63.154 
dziećmi niemieckiemi n nas przeciwstawić mo­
żemy jedynie 94 szkółek polskich w Niemczech 
z 6.620 dziećmi (w czem 27 szkół państwowych 
z 306 dziećmi i 64 szkół prywatnych z 1.884 
dziećmi). Kto więc tu może mówić o krzyw­
dzie? Czyżby mniejszość niemiecka w Polsce?

W tak zachwalanym i reklamowanym przez 
prasę endecką Obozie Wielkiej Polski wkradł 
się głęboki ferment. Niesnaski pono szerzą 
się coraz grubsze. Jedni patrzą zezem na dru­
gich, a zwłaszcza ferment ogarnia młodych i 
zniechęca ich do starszych przywódców. Po­
tworzyły się w filji endeckiej jakieś jaczejki, 
które wypowiadają posłuszeństwo przełożo­
nym.

Donoszą nam, że znany warchoł endecki
____________t Zbigniew Łnkaczyński, karany kilkakrotnie

C!M ZNO JStf CAŁEGO ŻYCIA, ZE TĘ więzieniem aa występy awanturnicze, jeden *

Fermenty w rodzinie endeckie!
ObwiepolfkSc tarcia

ozynniejszych kierowników obwiepolskich okrę­
gu nadnoteekiego został zwolniony ze stanowi­
ska. Pakt ten wywołał „rewolucję“ wewnętrz­
ną wśród młodych i sarkania ostre pod adre­
sem starszych przywódców. Jest to jeszcze 
jednym dowodem tarć ideowych, ujawniają 
cych się. między O. W. P. a stronnictwem nu- 
rodowem, na co zwracaliśmy już nieraz uwago.

Zła akcja wydaje kiepskie rezultaty. Ma­
luczko, a będzie coraz gorzej w rodzinie en­
deckiej.

niespełna rok przerażające wprost postę­
py, bo zdobyła im 100 proc. głosów.

Trudno narazie określić jaki był udział 
komunistów w głosowaniu.

AWANTURNICZE SYGNAŁY.
Dzień plebiscytu obfitował zresztą w 

momenty bardzo zaognione. W przeddzień 
plebiscytu hitlerowcy dokonali strasznego 
zamachu na pociąg Bazylea—Berlin. Eg­
zemplarze hitlerowskiego „Angrifu" pro­
wokujące, rzucające się w oczy w pobliżu 
katastrofy mówią same za siebie. Z do­
tychczasowych wyników śledztwa można 
stwierdzić, że zamach miał charakter po­
lityczny i pochodzi ze strony elementów 
radykalnych. Obok miejsca wypadku znale 
ziono część rury żelaznej, którą zbrodnia­
rze napełnili materjałem wybuchowym 
Prawdopodobnie przygotowań do zamachu 
dokonano 3 osobników.

Pozatem na porządku dziennym w dniu 
plebiscytu były bójki u krwawe awantury 
hitlerowców, komunistów, Stahlhelmowców 
w Berlinie, Kilonji i w wielu miastach pru 
skioh.

PRZEWRÓCIMY WSZYSTKO W 
EUROPIE.

Przed plebiscytem „mistrz" Hitler w 
Charlottenburgu wygłosił bojowe przemó­
wienie. Mówił m. in,: „Musimy przewró­
cić wszystko w Europie. Musimy tak uczy­
nić dla dobra narodu niemieckiego. Nie 
cofniemy się, choćbyśmy MIELI SPALIĆ 
TĘ EUROPĘ. Traktaty muszą być podar­
te. Wynik wojny światowej musi być na­
prawiany. Wojna ta nie zakończyła się 
wcale. My ją mamy zakończyć i to zwy­
cięstwem oręża niemieckiego.

Francja musi ZNIKNĄĆ Z OBLICZA 
ZIEMI. TAK SAMO ROZWALIĆ MUSI 
MY IMPERJUM BRYTYJSKIE. Ang-lja 
musi być za swoje zdrady wysadzona z 
siodła (aus Sattel gohoben). Dosyć tej 
jazdy angielskiej. (Schluss mit dem Ritt). 
Zlikwidować musimy TAKŻE NIENAWIST 
NĄ POLSKĘ Z JEJ KONFZDERATKAMI 
I UŁANKAMI (rogatkas und ulankas).

Ta obłąkańcza mowa Hitlera niczem nie 
różni s ę od komunistycznych manifestów. 
Odsłania awanturnicze zapędy odwetow­
ców niemieckich. I choć referendum pru­
skie skończyło się fiask'em, jednak Niem­
com w dalszym ciągu zagraża widmo prze­
wrotu, widmo Hitlera, który ośmielił się 
grozić Europie pożarem.

Obłęd hitlerowski — połączony ze zdzi­
czeniem obyczajów w walce politycznej 
może po pruskiej przegranej przybrać for­
my bardziej jaskrawe.
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Tragedia m łodej rep u b lik i
Nowa fala wstrząsów i anarchii w Hiszpanii

ZŁY POSIEW SEPARATYSTÓW.Kośna powiedzieć, że naogół rewolucja 
Kopańska ■ostała przez zagranicę przyjęta 
iyediwie. Niemniej wywołała zaniepokojenie 
wśród tych nawet, którzy odnosili się do niej 
■ nezególniejszę sympatją, gdyż słusznie mo­
żna sobie było zadawać trwożne pytanie: czy 
ruch rewolucyjny potrafi się utrzymać we 
właściwych granicach?

ZŁOTO SOWIECKIE.
Organizacje krańcowe pociągnęły pod swe 

Sztandary liczne szeregi malkontentów, a tych 
nieszczęśliwych, którzy oczekiwali pomocy od 
rewolucyjnego rządu nie brak w Hiszpanji. 
Kryzys ekonomiczny rozwija się tam bardzo 
silnie i armja bezrobotnych stanęła na fron­
cie anarchistycznym z uniesieniem, podsyca- 
nem sowieckiem złotem. Ciągle dochodzą nas 
wiadomości o strajkach i rozruchach.

ANARCHIŚCI PRZY ROBOCIE.
Zwłaszcza w Barcelonie i Sevilli sytuacja 

jest niezwykle poważna. W Barcelonie kon­
flikty socjalne paraliżują zupełnie życie kwit­
nącego tego miasta i wspaniałego jego portu. 
W Sevilli jest wprost tragicznie, gdyż Anda­
luzja jest krajem czysto rolniczym, który wy­
dany jest dziś na pastwę głodu po kilkakrot­
nych nieudałych zbiorach i wskutek tego stał 
się terenem, który anarchiści obrali sobie jako 
pole walki.

Sprawozdawca „Matin‘a“ rodak nasz p. 
Korab-Kncharski nadsyła obecnie szereg nie­
zwykle barwnych i interesujących korespon- 
deneyj z Hiszpanji, malując źywemi farbami 
aktualne życie czerwonego półwyspu;

PRECZ Z ARMJĄI
„Przyjechaliśmy nocą do małego miastecz­

ka Calatayud na drodze z Saragossy do Mad­
rytu — pisze p. Korab-Kncharski. — Z trud­
nością przebijaliśmy się przez tłum zalegający 
wielką aleję wysadzaną lipami. Tłum to był 
roześmiany i młodzieńczy. W oberży tańczono 
z zapałem. (Oberża zainstalowana w starym 
klasztorze). — Skąd ta  radość i to święto? —- 
zapytujemy grubego oberżystę w stylu Sancho- 
Pansy.

— To radość, że jesteśmy wolni i młodzi! 
— odpowiada. Niech pan pomyśli, żc garnizon 
wojskowy zmniejszono nam o połowę! Widzi 
juan jak się z tego cieszymy I

Istotnie prawie nie widać mundurów woj- 
skowych aa ulicach! v

W HOTELU TUDELLI. '
Z Tudelłi pisze p. Kucharski: „Ogromnv 

hotel był prawie pusty. W sali jadalnej na 10 
rządów stolików ozdobionych kryształami 
i  kwiatami, przy jednym tylko siedziało kilka 
osób: trzy stare panie i wysoki jegomość 
Z bródką i dumnetn wejrzeniem.

— To markiz W... wczoraj był jeszcze ge­
nerała» — szepnął mi do ucha zarządca ho- 
Mn — ta panie są to arystokratki z okolicy“.

Nagle z głośnika radjowego ustawionego 
w cieniu rozległ się donośny głos: mowa Ąl- 
oaii Eamoryl Markiz odłożył widelec z hała- 
ae». Trzy panie w podobny sposób objawiły 
swoja niezadowolenie.

— Oto ludnie — oświadczył mój towa­
rzysz, — którym Republika stanowczo ode­
brała apetyt I

REPUBLIKĘ CHCĄ ROZMIENIĆ NA 
DROBNE.

Zrana poszliśmy nad morze, gdzie praco­
wało przy łodzi kilku wilków morskich.

nI cóż, — wyśmiewał się jeden z maryna­
rzy w zapalczywej dyskusji z towarzyszem. —- 
Csy lepiej się czujesz od kiedy jest republika? 
C*y masz więcej pracy? Czy lepiej zarabiasz? 
Przyznaj, że JEST PRZECIWNIE!

— Będzie lepiej — odparł mu zaczepiony 
tylko trzeba cierpliwie odczekać.

t-  Owszem będzio lepiej — zareplikował 
pierwszy, — bo tu w Nawarze urządzimy oso­
bne państwo! Będziemy mieć własny rząd, 
szkoły, wszystko! Nasze dzieci nie będą prze­
klęte przez niebo. Sami będziemy wprost pak­
tować z Rzymem, z papieżem!

Ale syndykalista miał na to szereg argu­
mentów.

Właśnie! — krzyknął — dalej! Dzielcie, 
krajcie, rozdzierajcie! Koniec jakiegoś pano­
wania to jak śmierć bogatego krewnego. Kre­
wni rzucają się na dziedzictwo i, jeśli już nie­
ma pieniędzy do rozszarpania zabierają nawet 
drzwi i okna! Cały dom gotowi zdemolować! 
LOTNIK O KULI I CZERWONY MARKIZ.

W Madrycie udajemy się do Kortezów. Na 
trybunie, gdzie uas umieszczono, dużo miejsc

wolnych. Przyglądamy się z zainteresowaniem. 
Oto lotnik Franco, wsparty na kulach. W cza­
sie kampanji wyborczej trybuna, z której prze­
mawiał runęła (podobno podpiłowano ją) i 
mówca złamał nogę. Oto dalej markiz Walle- 
Inclau — markiz rewolucjonista uznany za 
największego poetę narodowego. Pobity został 
przy wyborach, lecz — rzecz dziwna — bierze 
udział w pracach Izby. Mówią, że chce on 
rozbić Kortezy.

Profesor Unamuno podchodzi do nas z u-
śmiechem.

— Jestem tu — oświadcza, — żeby się ba­
wić, a jak najmniej bawić drugich. Rzadko 
zabieram głos. — Nie znajduję — odpowiadani 
— żeby to co się tu  dzieje było szczególnie za­
bawne...

Oczywiście! — To jest sposób mówienia. 
Człowiek się zawsze bawi gdy przygląda się 
komedji ludzkiej!

Od pewnego czasu wychodzi w Genewie 
„Revue des Minorités“ pismo wydawane 
przez Litwina i francuza, W jednym z ostat 
nich numerów tego pisma ukazała się nie­
zwykle sensacyjna wiadomość wedle rela- 
cyj „Germanji“, która już raz obdarzyła 
nas — głośną i fałszywą wiadomością o 
kongresie bezbożników w Warszawie ku 
radości prasy endeckiej, chętnej do oszczer­
czych przedruków nawet z prasy niemiec­
kiej.

Rewolucyjna ta sensacja głosi, że Pol­
ska i Litwa projektują podział Prus Wschód 
nich między siebie.

Nazwisko Beli Kuna, głośnego niegdyś 
a  krwawego komisarza sowieckiego na Wę 
grzech, który zbiegł do Rosji Sowieckiej 
: stał się specjalistą do spraw zachodnio­
europejskich przy międzynarodówce komu­
nistycznej, znowu stało się głośnem, — 
W tych dniach zamieścił on w len.ngrad- 
skiej „Krasnaja Gazeta“ obszerny artykuł, 
omawiający „plan wielkiej wojny przeciw- 
sowieckiej, którą jego zdaniem przygoto­
wuje Europa zachodnia. Plenum komitetu 
wykonawczego Międzynarodówki Komuni- 

i stycznej — przypomina Bela Kun orzekło, 
] że zważywszy na pogłębiający się stale 
i kryzys gospodarczy kapitalizmu i ze wzglę- 
: du na rozwój budownictwa socjalistycznego 
j w ZSSR interwencja przeciwsowiecka jest 
nieuniknioną.

Prof. Unamuno żali się na separatystów 
hiszpańskich. „Gdyby się im dało robić co 
chcą Hiszpanja byłaby prędko pokrajana na 
maleńkie kawałeczki! Byłoby tyle republik ile 
miast! Uważa mte dążenia separatystyczne 
do decentralizacji za gorączkę dziecinną (se­
paratystom pomorskim do pamiętnika!). Ale 
to musiało się stać w takim kraju jak nasz... 
Hiszpanja nie zdaje sobie sprawy z niebezpie­
czeństwa zewnętrznego".

Unamuno zamyślił się przez chwilę... „Jest 
jeszcze inne niebezpieczeństwo, wobec które­
go zmilkną szybko próżności regjonalne i które 
codziennie staje się wyraźniejsze!“

NIEBEZPIECZEŃSTWO SOCJALNE?
— Właśnie! I  trzeba będzie akcji wspólnej 

bez względu na to, czy się jest w Madrycie, 
Sewilli, Barcelonie czy Bilbao...

vue des Minorités" stoi blisko sfer polskich
przyczem fakt, że wydawcą pisma jest 
Litwin nadaje mu szczególnie smaczny po­
smak.

„W każdym razie — pisze Germanja — 
„Revue" wspaniale się zrehabilitowała, za­
mieszczając artykuł „wysoko postawionej“ 
osobistości czeskiej, która w artykule p. 
tyt. „Anschluss i anti Anschluss" domaga 
się czeskiego korytarza wzdłuż Odry do 
morza na wypadek Anschlussu".

„Revue des M inorités” w świetle wynu­
rzeń „Germanji” jest o tyle interesująca, 
jak wszystkie te „rewelacje" zagraniczne o 
Polsce, które pochodzą z  mętnego źródła.

W dalszym ciągu Bela Kun analizuje po­
litykę europejską ostatnich lat. Jego zda­
niem głównym nieprzyjacielem Związku 
sowieckiego jest Francja. Pośredniczące 
wystąpienie Anglji nie osłabiło roli Francji, 
jako organizatorki interwencji zbrojnej 
przeciwko Sowietom (I) Tu mówi również 
Bela Kun o planie Hoovera i przychodzi 
w swej analizie do wniosku, że plan Hoove- 
ra jest próbą „wciągnięcia Niemiec do 
frontu antysowieckiego",

„Plan Hoovera — pisze Bela Kun — 
zwiastuje proletariatowi światowemu, że 
imperjalizm międzynarodowy uważa siły 
zbrojne państw sąsiadujących za wystar­
czające do prowadzenia tyjko „małej" 
wojny przeciwsowieckiej, ale walka ta nie 
może rozstrzygnąć w obecnych warunkach

Separatyści 
p rzy  robocie

Donoszą nam z Wysokiej powiat morski, 
że miejscowy posterunek P. P. po przeprowa­
dzeniu dochodzeń wystosował doniesienie kar­
ne do Sądu przeciwko Sylwestrowi Dorszowi 
za rozsiewanie fałszywych i niepokojących 
wieści o mająccm rychło nsatąpić odłączeniu 
Ziem Zachodnich od macierzy i stworzeniu 
z nich samodzielnej jednostki polityczno-gos­
podarczej.

PlIIMand pionierzy
Drugi ziazd wrocławski: 
„pokołowaick“ Niemiec

Źjazd b. pionierów .który odbył się we 
Wrocławiu i który był zarazem VI ogólno- 
niemieckim i III-im Śląskim Zjazdem Pio­
nierów, oraz obchodem 40-lecia lokalnego 
wrocławskiego Pioniervereinu, prasa przeć 
stawia, jako manifestację militarystyczną ' 
nacjonalistyczną, podnosząc, że na zjazd 
przybyli nawet delegaci z „ciągle jeszcze 
zajętego“ zagłębia Saary. Poza 33 związ 
kami p.onierskiemi wzięło udział w uro­
czystości 27 zaprzyjaźnionych Kamerad- 
schaftsvereinow wrocławskich.

W wieczorze powitalnym wzięli udział 
przedstawiciele władz miejskich i prowincjo 
nalnych, kurator Unwersytetu W rocła­
wskiego i rektorzy obu wyższych zakładów 
z Wrocławia. W przemówieniach rzucono 
hasło „Selbsthilfe", podkreślając tem, zre­
sztą zupełnie umyślnie, tendencję politycz­
ną zjazdu. Wreszcie zabrał głos także puł­
kownik Reichswehry Mueller, oświadcza­
jąc, że pionierzy nowej armji Rzeszy „uwa 
żają za swoje zadanie, podtrzymać i konty­
nuować tradycje starych pionierów”. Jest 
to już druga w ostatnich dniach deklaracja 
tego rodzaju w Wrocławiu. W zestawieniu 
z  koncertem, urządzonym przez orkiestrę 
Reichswehry pod oknami hotelu, w któ­
rym miel! swe kwatery przywódcy Stahl- 
hclmu, deklaracje te nabierają specjalnego 
znaczenia. Prezes Waffenring deutscher 
Pioniere ze szczególnym naciskiem raz je­
szcze wskazał na oświadczenie pułkownika 
Muellera, wyrażając z  tego powodu radość

Sprawa potSiialn
a d n ^ n i s t r a c i y i n c & a

Izby przemysłowo handlowe wystąpiły d< 
Rządu w sprawie opracowanego przez komisję 
dla usprawnienia administracji państwowej pn 
jektu zmiany podziału administracyjnego Pań* 
stwą.

Izby zabiegają, by Rząd przed zajęciem osta 
tecznego stanowiska w tej kwestji przesłał 
projekt izbom do zaopiniowania, zgodnie z art 
4 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o izbach 
przemysłowo* handlowych.

Powszechno spili ludności
W związku z mającym się odbyć w grudniu 

r. b. powszechnym spisem ludności, wydane ma 
być specjalne rozporządzenio w sprawie obo* 
wiązku udzielania komisarzom spisowym 
wszystkich informacyj koniecznych do wypeh 
nienia formularzy statystycznych.

W czasie pierwszego spisu zdarzały się ba 
wiem wypadki odmowy udzielania wyjaśnień.

Polski lot dookoła św ia ta
Por. Lewoniewski, który projektuje Jot do> 

okoła świata na turystycznym samolocie skom 
struowanym przez fabrykę podlaską, odbywa 
obecnie loty próbne. Podjęcie lotu dookoła 
świata projektowane jest wiosną roku przy* 
szłego.

różnic światowych i różnic pomiędzy ka­
pitalizmem i socjalizmem. Zachodzi więc 
konieczność wszcząć przygotowania do 
„wielkiej" wojny, przeciwsowieckiej wojny 
światowej w dosłownem tego słowa zna­
czeniu."

Widmo wojny prześladuje wszystkich 
przywódców sowieckich, ale Kun najbar­
dziej opętany jest tą manją prześladowczą 
Mówi on, że „termin wybuchu tej wojny 
został przesunięty” i to tylko z konieczno­
ści. W swem majaczeniu Francję uważa za 
inspiratorkę wojny antysowieckieij i twier­
dzi, że Ameryka obejmie dowództwo w tym 
pochodzie.”

Po majaczeniach tych wzywa Związek so­
wiecki do pogotowia i nawołuje, by nie 
ustano w zhroieni» armii sowieckiej.

K atastrofa kolejow a w górach

Pociąg górski pod lawiną kamieni. W  górnym Engadmie (w Alpach) zdarzyła się niezwy* 
kia katastrofa kolejowa. W  wóz motorowy kolei Albula uderzył olbrzymi głaz, który po* 
ciąg rzucił 400 m. w przepaść. Kierownik pociągu został zabity, pasażerowie cudem unu

knęli śmierci, nie odnosząc nawet ran.

Polska i Ulwa podziela sie Prasami wschodn.
fantazje I urojenia „Revue des Minorités“

„Germanja" ¡snuje stąd wniosek, że „Re-

Hania prześladowcza kacyków
bolszewickich

Rod pozorem inierwencji przeciwbolszewichiej nawolula do dalsztjch zbrojeń
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„Akron“ - amcrgkaksAd 
pow idrzny

Wielkie dzieło współczesne! lechniki
W Akron {iw Stanach' Zjednoczonych) 

odbył się chrzest największogo statkn po­
wietrznego świata, sterowca „Akron“. Ró­
wnocześnie nastąpiło przejecie sterowca 
przez marynarkę amerykańską. Jeszcze w 
ciągu bieżącego miesiąca największy ten 
sterowiec rozpocznie próbne loty.

OLBRZYM POWIETRZNY.
Rozmiary sterowca amerykańskiego są 

Wprost olbrzymie. Pojemność jego wynosi 
184.000 metrów sześciennych, podczas gdy 
,JHr. Zeppelin" posiada tylko 105.000 m3 po­
jemności. Długość nowego sterowca wyno­
si 239 m. Kształt nowego sterowca różni 
się znacznie od Zeppelinów przedwojen­
nych, które budowano w kształcie cygara. 
Nowy sterowiec otrzymał raczej kształt gru 
szki; przyczem zastosowano najnowsze 
zdobycze aerodynamiki i uczyniono wszyst­
ko, aby zmniejszyć do minimum opór po­
wietrzny. Tak więc znikły wszystkie gon­
dole zewnętrzne, które przeniesiono do wnę 
trza kadłuba. We wnętrzu sterowca umie­
szczono także silniki jak i kabiny dla pa­
sażerów. Jedynie dla kierownictwa statku 
pozostawiono małą gondolę zewnętrzną. W 
gondoli tej m:.eśc: się także stacja radjowa, 
ważąca tylko 225 kg i posiadająca gwaran­
towany zasięg 4000 km.

Motory sterowca amerykańskiego po­
siadają łączną siłę 4480 KM. Jest ich o- 
gółem osiem, każdy po 560 KM.

Kedłub sterowca podzielony jest na 12 
komór gazowych, które posiadają zupełnie 
nowy rodzaj wentyl1, wentyle te zezwala­
ją na wypuszczenie w powietrze w przecią­
ga minuty 1840 metrów3 gazu helium (czyli 
około 8000 zł — l m 3 helium kosztuje prze­
szło 4 zł.

Najsensacyjniejszą jednak właściwością 
nowego sterowca jest jego zasięg. Promień 
zasięgu „Akronu" wynos: 17000 km, to 
znaczy, iż sterowiec może przebywać w 
powietrzu przeszło tydzień bez uzupełnia­
nia zapasów paliw. Tak może np. „Akron" 
przebyć Atlantyk w najszerszem jego miej­
scu w obie strony, tam i z powrotem, bez 
lądowania i bez uzupełnienia zapasów pa­
liwa,

LATAJĄCA HALA LOTNICZA.
Dalszą sensacją sterowca amerykańsk:e- 

go jest olbrzymia hala w przedniej częśe. 
kadłuba sterowca, o 22,9 metrach długości 
i 18,3 m szerokości, w której znajduje po 
mieszczenie 7 samolotów. Samoloty opu­
szczają swój latający hangar przez otwór 
w kadłubie przy pomocy masztu kotwicz­
nego w kształcie trapezu. Odpowied­
nie próby, jakich dokonano na ste-

rowcu „Los Angeles" dały zupełnie zada­
walające wyniki.

Dla załogi i gości przewidziane są bar­
dzo wygodne i wprost luksusowe kabiny, 
wykonane całkowicie z aluminjum.

Ciekawe są także śmigi, które można 
ustawiać we wszystkich kierunkach. Tak­

że w ten sposób w dół, Iż statek  powietrz­
ny przy nadmiernem obciążeniu ciśnienie 
śmig. podnosi w górę.

Do budowy olbrzyma powietrznego zu­
żyto oczywiście olbrzymie ilości materja- 
łu. Tak zapotrzebowano do samego szkie­
letu 60.000 kg duraluminium i 6 miljonów 
500 tys. nitów. Do komór gazowych uży­
to specjalnej tkaniny bawełnianej. Pow’erz- 
chnla komór gazowych wynosi 84.987 me­

trów kwadr., czyli około 34 morgi.
Odpowiednio do olbrzymich rozmiarów 

sterowca jest także dość wysoka cena bu­
dowy sterowca. Kosztuje on przeszło 44 
miljony zł.

RADJOSTACJA FOTOGRAFICZNA.
Wspomnieć należy także o jednym nie­

zwykle oryginalnem i ciekawem urządze­
niu na sterowcu, mianowicie o komplet­
nej radjostacji nadawczej do przekazywa­
nia fotografji. Urządzenie to umożliwia 
załodze sterowca przekazanie w kilku mi­
nutach co dopiero sfotografowaną pozycję 
nieprzyjaciela własnej flocie.

Wszystkie te niezwykłe właściwości ste 
rowca stwarzają z niego wysoce cenną 
bron wywiadowczą. Przedewszystkiem w

Wallsa z iygrysem  
n a  okręcie

Pasażerowie niemieckiego okrętu „Lahti*' 
przeżyli na morzu Śródziemnem straszne chwi­
le. W drodze pomiędzy Kairo i Gibraltarem 
rozległy się nagle wśród nocy rozpaczliwe 
krzyki marynarza, pełniącego służbę. Jak się 
okazało, przewożony na okręcie tym z Singa­
pore tygrys, wyłamał w nocy klatkę i rzucił 
się na marynarza. Zanim przybiegła pomoc, 
marynarz już nie żył. Rozpoczęło się dzikie 
polowanie na pokładzie, w trakcie którego je­
den oficer został ciężko poraniony. W;reszeie 
udało się rozjuszone zwierzę wpędzić z powro­
tem do klatki.

Biblioteki fabryczne 
w Si. Zicdinoczonycb
Wielkie fabryki amerykańskie urządzają 

obecnie dla swoich pracowników własne bibljo- 
teki. Tak np. jedna z wielkich fabryk mydlą 
urządziła w swojej centrali pod Cincinnati bi- 
bljotekę, zawierającą 2.100 książek, 300 maga­
zynów, miesięczników i tygodników i 16 ga­
zet. Wśród książek jest specjalny dział, po­
święcony przemysłowi chemicznemu.

O szalały koih
W miasteczku Senlis wydarzył się tragicz­

ny wypadek śmierci kiiku osób zabitych przez 
wystraszonego konia. Podczas burzy koń prze­
straszywszy się pioruna zrzucił żandarma i 
wpadł do miasteczka. Rozjuszone zwierzę za­
biło spotkanego na drodze żołnierza, poczem 
zadało ciężkie rany kilkorgu dzieciom. Przy­
padek zrządził, że w chwili, gdy przestraszony 
koń wpadł do miasteczka zgasło światło elek­
tryczne wskutek krótkiego spięcia. Oszalały 
koń rzucał się z ulicy w ulicę, raniąc kilku 
żołnierzy, którzy usiłowali go zatrzymać. Z po­
śród rannych jeden zmarł w szpitalu, kilka 
osób walczy ze śmiercią. Dopiero po zapaleniu 
świateł udało się oszalałego konia obezwładnić.

grę wchodzi tutaj olbrzymi zasięg, który u- 
możlłwla sterowcowi krążenie przez prze­
szło tydzień nad morzem i ogarnięcie ol­
brzymiego pola widzenia. Dzięki temu wła 
sna flota, pozostająca w stałym kontakcie 
ze sterowcem,- może stale być poinformo­
wana o zamiarach nieprzyjaciela i jego sta­
nowisku, tak, że nieprzyjaciel nie jest w  
stanie jej zaskoczyć; wielka szybkość ste­
rowca zaś, dwa razy większa od szybkości 
nowoczesnego pancernika, ułatwia mu w 
wysokiej mierze to zadanie.

Ciekawe są także komentarze niemiec­
kie, omawiające nowy sensacyjny amery­
kański statek powietrzny, Niemcy pod­
kreślają z wielkim naciskiem militarny cha 
rakter sterowca, przeciwstawiając go swym 
Zeppelinom, które rzekomo służą tylko ce­
lom pokojowym(l). Ile w tern twierdzeniu 
mieści się obłudy, nie trudno się domyśleć.

Jeszcze w ciągu bieżącego ‘miesiąca odbędzie pierwszy lot nowy olbrzymi sterowiec a mery: 
kański, który będzie największym statkiem powietrznym świata. Sterowiec amerykański 
jest dwa razy większy od „Hr. Zeppelina“ i wyposażony w najnowsze zdobycze techniki. 

Sterowiec może zabrać z sobą podczas lotu kilka samolotów.

MACIEJ WIERZBINSKL

ATAK SĘPÓW
6 0 )  Powieść z r. 1935.

 ̂— Bogu chwała — wyszeptał profesor, po* 
wstał z łzą w oku i przycisnął do piersi głowę 
ukochanego syna.

Nie wiedzieli jak się to stało, że przęśli do 
sypialni profesora i stanęli przed niedużym, lecz 
dobrym portretem urodziwej pani Rybickiej. 
Kapitan spotkał spojrzenie jej wyrazistych, 
chabrowych oczu, zatopił się w nim, jakby 
w otoczony jej ramion matczynych i zdało mu 
się, że nie byłoby rzeczą tak straszną, gdyby 
odszedł od tego świata — do niej.

Ojciec uścisnął dłoń jego mocno, niby ser* 
deczny towarzysz broni. Chciał jeszcze coś 
rzec, lecz ani słowa nie mógł wydobyć z krtani.

A syn, jakby przed swym komandorem, 
stanął na baczność, salutował i zwrócił się do 
drzwi.

W piersi starego pana grały akordy potęż* 
nych uczuć, na skrzydłach dumy wzbijające się 
w podniebia. Uwisł na synu okiem, zakreślił za 
nim znak krzyża świętego, a potem łowił uchem 
jego kroki, zapadające się w ciszę nocną.

XVIII.
Gdy Wotczak z poleceniem od doktora Nie« 

grodzkiego stawił sic w Gdyni u komandora, 
poczęli uświadamiać sobie z niemiecką ścisło* 
ścią gdzie, w jakich wypadkach i jakimi sposo* 
bami mógłby zdradziecki, a mimo wszystko 
jeszcze nieuchwytny kapitan portu zadać pod* 
stępnie cios marynarce i sprawie polskiej na J 
tym brzegu.

Można było wyrugować go ze stanowiska

komisarza plebiscytowego w Grudziądzu, co 
zależało jedynie od wojewody, ale jak długą 
i zawiłą operacją byłoby wysadzanie go w po* 
wietrze z twierdzy, jaką zbudował sobie w por* 
cie Gdyńskim na gruncie swej fachowości, po* 
prawności oraz względów wysokich dygnitarzy 
państwa. Wprawdzie Niegrodzki byłby z czy* 
stem sumieniem wskazał nań jako na zdrajcę, 
lecz wytoczone przezeń dowody byłyby praw* 
dopodobnie okazały się całkiem niewystarcza* 
jące w Warszawie. Przecież ostatecznie Wes* 
sex mógł był przyznać, że ojciec jego nazywał 
się Wesser i on sam jako młodzieniec nosił to 
nazwisko, a jednak sprawę swoją wygrać, twier* 
dząc, że wraz z obywatelstwem amerykańskiem 
przejął nazwisko swego amerykańskiego stryja. 
A czyż w Warszawie danoby wiarę, że pan 
Wessex, wzór doskonałości, zięć prof. Rybickie* 
go bywał potajemnym gościem generała von der 
Lippe? Gdzie dowód?... Słowem nie było 
można marzyć o wyzbyciu się z serca Gdyni tej 
groźnej miny dynamitowej.

Komandor i Wotczak spisali długa listę 
przewidywanych ewentualności, a z rozmyślań 
nad bezpieczeństwem tej perły państwa wyni* 
kło, że Wotczak objął bezpośrednią komendę 
nad miejscowym wywiadem. Zastał on tam 
już ludzi czuwających nad tern, by podejrzane 
figury, bolszewizmem cuchnące, nie czepiały się 
marynarzy. Nadto policja i wywiadowczynie 
śledzili kobiety przybywające z Gdańska i in* 
nych miast. Wotczak powiększył liczbę zatru* 
dnionych w porcie ludzi, którzy obserwowali 
mechaników, robotników portowych, tudzież 
:;ałogi zawijających statków. A sam chętnie 
stawiając wódkę, piwo, ba! nawet kiełbasę zaj* 

i inował się osobami z najbliższego otoczenia ka= 
pitana portu i wszystkimi, do których się on 

I zbliżał. Jeżeli kapitan rozmawiał z tragarzem 
dwie minuty dłużej niż wydawało się to potrze*

bne, wywiadowca notował sobie owego robot* 
nika w pamięci. Nie trudno przeto było zau* 
ważyć, że p. Wessex wyszczególniał rozmową, 
a także uposażał hojnie kilku mechaników 
z Gdańska. Nie dość na tern; w cieniu pana 
Wessexa migotały dwie szybkonogie figury 
wypróbowanych w czasie plebiscytu młokosów. 
Jeden z nich już w Grudziądzu zapoznał się 
z obyczajami pana inżyniera i potrafił niepo* 
strzeżenie eskortować go do willi generała von 
der Lippe.

W rejonie marynarki Wotczak iawił się co* 
dziennie albo w czapce bosmana albo w kapę* 
luszu. Jakbądź się przedstawiał, każdy majtek 
wyczuwał, że ten kruczobrody cywil kryje w za* 
nadrzu legitymację upoważniającą go do wści* 
biania nosa we wszystko. Z poza pleców jego 
wystawał autorytet samego komandora.

A komandor zdał się głową dotykać niebios 
od chwili, gdy proklamacja stanu wojennego 
z jego podpisem ukazała się na ulicach, gdy 
miasto zadrżało w posadach od łoskotu wiado* 
mości wojennych, gdy każdy obywatel i wszy* 
scy razem wykolejeni raptownym kataklizmem 
znaleźli się jakby w próżni. Ich pociąg wysko* 
czył z relsów, wyrzucił ich z toru ich życia i nie 
mogli się zorientować gdzie są. Ludziska brali 
się za głowy, nie widząc bezpośrednie] przyczy* 
ny tego stanu i nie mogąc pojąć za jakie śmier* 
telne grzechy szedł na kraj hufiec strasznych 
potworów apokaliptycznych. Błąkali się niby 
trzoda opuszczona i zbłąkana, szukali instynk* 
townie moralnej opoki i swego ja, z którego 
trzewi należało teraz wykopać nowe podstawy 
istnienia. Stawali tu i ówdzie grupami, skar* 
żyli się, lamentowali, odczytywali rozlepione 
płachty afiszowe z przepisami jak zachować się 
należy w momencie ataku lotniczego i bombar* 
dowaniu od stronv Bałtyku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ludność polska wiosek gdańskich
przeciw zawieszeniu „6azcig O M sk ici1‘.ii

Zebranie Towarzystwa ludow ego we Wielkich Trąbkach
W niedzielę odbyło się kilka zebrań po 

Wsiach w powiecie Gdańskie Wyżyny, na 
których między innemi zajmowano się tak 
że sprawą zawieszenia „Gazety Gdańskiej“. 
Poseł do sejmu gdańskiego p. Antoni Len- 
dzion i redaktor p, Władysław Cieszyński 
wskazywali w swoich przemówieniach na 
niesłychany i akt zawieszenia jedynego or 
ganu prasowego mniejszości narodowej poi 
slriej na terenie W. M. Gdańska na okres 
6 tygodni. Na zebraniu miesięcznem To­
warzystwa Ludowego we Wielkich Trąb­
kach, jak i na zebraniu rolników Ełgano- 
wa i okolicy, polska ludność miejscowa da­
la wyraz swemu oburzeniu z powodu za­
wieszenia „Gazety Gdańskiej" i protesto­
wała przeciwko odebraniu jej możności wy­
rażania swych żalów i swej opinji.

Zebranie Towarzystwa Ludowego we 
Wielkich Trąbkach zagaił prezes miejsco­
wy p. Sitowski, który udzielił głosu reda­
ktorowi „Gazety Gdańskiej" p. Cieszyń­
skiemu. Pan red. Cieszyński zobrazował w 
dłuższem przemówieniu obecną sytuację po 
Htyczną na terenie W. M. Gdańska i w Eu 
ropie, podkreślając, że prześladowanie Po 
laków na terenie gdańskim stało się gor­
szeni niż za czasów zaborcy pruskiego i za 
byłego cesarza Wilhelma. Dowodem oczy­
wistym tego prześladowania jest chociażby 
fakt zawieszenia na długi okres jedynego 
polskiego dziennika w Gdańsku, t, j. „Ga­
zety Gdańskiej".

W dalszym ciągu swego przemówienia 
mówca informował się co do sytuacji w 
sprawie zatargu parafjan Polaków-katoli- 
ków z miejscowym proboszczem. Ze stro­
ny ludności wyrażane były liczne skargi. 
Na zakończenie wzywał mówca do spełnie­
nia obowiązku narodowego i religijnego 
bez względu na jakiekolwiek niechęci i 
przeszkody ze strony wrogich Polakom par 
tyj. P. poseł Lendzion jako drugi mówca wy 
głosił dłuższy referat o sytuacji gospodar­
czej. Przedstawił on zebranej ludności wiej 
skiej, obecne smutne położenie finansowe 
i gospodarcze W. Miasta i stwierdził, że 
największą winę ponosi tu fałszywa poli- 
(— — — — —

Wdowiec w yław ia 
taicm nicę grobu

Ekshumacja zwłok młodci 
m c i a f t f i

Przed kilkoma miesiącami zmarła nagle mło­
dziutka, bo zaledwie 20-letnia mężatka, Urszula 
Sołtanowiezowa, mieszkanka Wilna.

Obecnie mąż zmaisej zjawił się w jednym z 
komisarjatów policyjnych m Wilna, meldując, 
że poznał tajemnicę zgonu swej nieodżałowanej 
żony.

Oto, kiedy pani Sołtanowiczowa dowiedziała 
się, że ma zostać matką i nowiną tą podzieliła 
się w tajemnicy z przyjaciółkami, te zaczęły snuć 
przed nią obraz trosk i kłopotów, jakie pociąga 
za sobą macierzyństwo. Niedoświadczona nie­
wiasta ulękła się i dała się namówić na opera­
cję, która miała zapobiec przyjściu na świa.t 
dziecka.

W .tym celu pani S. udała się po poradę do 
jednej z tak licznyeh w Wilnie akuszerek.

Akuszerka dokonała zabiegów, pobrała sute 
honorarjum i więcej nie troszczyła się o swą pa­
cjentkę, która cieszyła się z takiego obrotu spra­
wy, nie wiedząc, że instiiuneuty akuszerki byiy 
brudne i zakaziły jej organizm.

Wszczepiona choroba rozwinęła się gwałto­
wnie i w ciągu paru dni zmogła rozkwitającą 
kobietę.

Na skutek zeznań pana Sołtanowieza władze 
wszczęły dochodzenia.

Łaficuszlcowe pomysłu 
Mowa recepla na pokój 

powszechny
Od tych słów rozpoczyna się ciekawa ode­

zwa, jaką kieruje do całego świata niejaka He­
lena du Pasąuier. Chodzi o „pokój powszech­
ny": — „Niech każdy każdego dnia o jednej 
godzinie pomyśli przez chwilę wytrwale i ser­
decznie o pokoju powszechnym, a stworzony 
w ten sposób łańcuch nieustannego pragnie­
nia więcej zdziała od wszystkich pokojowych 
konferencyj i traktatów".

Ci, którzy wierzą w sugestywną moc my­
śli, w radjoaktywną energję promieniowania 
ludzkiego, zgodzą się bez wahania na to, że 
łańench myśli, podsycany co dnia, promienio­
wać może coraz to nowe i nowe zasoby ener- 
gji, skierowanej ku wspólnemu celowi: poko­
jowi i zgodzie powszechnej. W pomyśle pani 
du Pasąfsuer jest coś wzruszającego.

tyka senatów gdańskich, a zwłaszcza o- 
becirego, prowadzącego politykę antypolską 
Mówca zapowiadał zupełne bankructwo
Gdańska w niedługim czasie, jeżeli polity­
ka senatu gdańskiego nie zmieni się zasa­
dniczo. Mówca z oburzeniem stwierdził, że 
policja gdańska zawiesiła „Gazetę Gdań­
ską" na 6 tygodni oraz że polski robotnik 
wszędz;e przy pracy w instytucjach, w 
których pracują także niemieccy gdańsz­

czanie, napotyka na trudności. Tem więk­
szy powstaje obowiązek dla instytucyj pol­
skich w Gdańsku, aby zatrudniać w pier­
wszym rzędzie pracowników narodowości 
polskiej.

Po krótkiej dyskusji p. prezes Sitowski 
z podziękowaniem pod adresem obydwóch 
mówców gdańskich zamknął obrady zebra­
nia a wszyscy obecni powstawszy z m ;ej- 
sca odśpiewali „Kto się w opiekę“.

Cala dzielnica S tam bułu w zgliszczach

Na przedmieściu Stambułu Maczka wybuchł pożar, który w krótkim czasie ogarnął całą 
dzielnicę. 120 domów padło pastwą płomieni 600 rodzin straciło dach nad głową.

Mara śmierci
za wymordowanie S-mlu osób

Sprawa głoSnei zbrodni w Sadzie Nafwgższęim
Na wokandzie Sądu Najwyższego znalazła 

się sprawa głośnego w swoim czasie morder­
stwa pod Łuckiem, dokonanego w bestjalski 
sposób przez dwóch młodych chłopców: Ban- 
durczuka i Martyniuka.

Była to niewątpliwie jedna z najpotwor­
niejszych zbrodni, notowanych przez kroniki 
kryminalne. Bandurczuk postanowił zagarnąć 
sobie ziemię, należącą do jego rodziny, namó­
wił więc swego kolegę Martyniuka, obiecując 
mu sowite wynagrodzenie, aby

wymordował całą rodzinę; 
potworny zbrodniarz chciał zamordować swą 
matkę, ojca, babkę, dziadka, brata, siostrę, 
szwagra 3 maleńkie niemowlę siostry, aby nie 
pozostał żaden spadkobierca.

Martyniuk zgodził się i pewnej nocy pod­
czas snu dokonał krew mrożącej w żyłach 
zbrodni,
mordując w bestjalski sposób podczas snu 

ośmiu ludzi.
Po krwawej masakrze Bandurczuk zainsce-

nizował napad bandycki, wszczynając alarm, 
że bandyci napadli na dom i wymordowali mu 
całą rodzinę.

Energiczne śledztwo, wszczęte przez wła­
dze pokcyjne, ujawniło jednak odrażu, że na­
pad bandycki jest wykluczony. W świetle dal­
szego dochodzenia wyszła na jaw potworna 
prawda ohydnej zbrodni. Aresztowany Ban­
durczuk początkowo nie przyznawał się do ni­
czego, następnie jednak w krzyżowym ogniu 
pytań
opowiedział dokładnie scenę wymordowania 

całej swej rodziny,
przyznając się do wszystkiego i wskazując 
wspólnika.

Mordercy stanęli przed Sądem Okręgowym 
w Łucku. W  wyniku rozprawy zapadł wyrok, 
skazujący ich obu

na karę śmierci przez powieszenie.
Obrońcy skazanych, założyli kasację i spra­

wa znalazła się w Sądzie Najwyższym. Po 
przemówieniach prokuratora i obrońców ska-

Samochoaein przez 
po la  lodowe

Śmiała wyprawa trzech 
Włochów

W  rzędzie wypraw polarnych, przedsię 
branych w ostatnich czasach zasługuje na n 
wagę śmiałe przedsięwzięcie trzech Włochów, 
zamieszkałych w Ameryce. Śmiałkowie, iuż. 
Giuseppe Vada, b. oficer marynarki Emilje 
Mani i znany alpinista Antonio Davida, za­
mierzają przebyć W odpowiednio skonstruo­
wanym automobilu pola lodowe Grenlandji 
i przeprawić się do Europy. Przyjmuje się. 
poza tem jako założenie, że zatoka Beringa bę­
dzie zamarznięta.

Trzej młodzi ludzie rozpoczęli już swoja 
wyprawę, biorąc za podstawę Nowy Jork. 
W obecnej chwili pozostawili już poza sobą 
wielkie jeziora kanadyjskie i osiągnęli 70 sto­
pień północnej szerokości.

Według wysyłanych przez nich depesz 
iskrowych dotychczasowa podłóż jest pomyśl­
na. Spodziewają się, żc na’ zatoce Beringa 
znajdą odpowiednie warunki dla przeprawie­
nia się. Według planu podróży mają uczestni­
cy wyprawy przejechać Syberję aż do granic 
Europy, stąd zaś do Moskwy, a wreszcie stam­
tąd do Rzymu.

Rządy amerykański i kanadyjski przyrze­
kły wyprawie pełne poparcie. Program nau­
kowy ekspedycji obejmuje uzupełnienie ma 
py północnych regjonów pod względem etno­
graficznym i geograficznym, studja antropo­
logiczne, zbiory botaniczne i zoologiczne, a 
wreszcie badania mineralogiczne.

Po tych ostatnich obiecują sobie śmiali po­
dróżnicy bardzo wiele, a mianowicie spodzie­
wają się, że uda im się natrafić na naftę i wę­
giel.

Aresztowanie fcupca-szpłe&a 
w Katowicach

Na polecenie śląskich władz bezpieczeń­
stwa aresztowano w Katowicach prezesa nie­
mieckiego stowarzyszenia kupców, niejakiego 
Rasnera, pod zarzutem zbrodni szpiegostwa. 
Rasner, właściciel bodaj, że największego skła­
du delikatesów na Śląsku, otrzymał kiedyś 
przez omyłkę list adresowany do kogo innego, 
a zawierający szereg ciekawych i ważnych 
wiadomości politycznych.

Rasner, otworzywszy list, zorjentował się 
z jego treści, jaką może on mieć wartość dla 
ościennego państwa i zamiast zwrócić go pocz­
cie względnie adresatowi, udał się z nim do 
konsula niemieckiego, gdzie list ten odpowie 
dnio wykorzystano. Ponieważ w związku 
tem spostrzeżono, że list musiał wpaść w nie­
powołane ręce, wysłano drugi o mniej donio­
słej treści, który podzielił los pierwszego. Zr 
względu na mniej ważną treść, konsulat polec:! 
Rasnerowi list zwrócić poczcie. W  ten sposób 
przekonano się o udziale Rasnera w tej spra 
wie i aresztowano go.

zanych Sąd Najwyższy odbył naradę, poczem 
ogłoszony został wyrok, mocą którego skarga 
kasacyjna została oddalona

i wyrok śmierci zatwierdzony.
W ten sposób wyrok, skazujący obu zbi­

rów na śmierć przez powieszenie uprawotnoe 
nił się.

O ile p. Prezydent Rzplitej nie skorzysts 
z przysługującego mu prawa łaski, wyrok zo 
stanie wykonany.

J la  m m &ine:sie

Fałszywa gra...
Od pewnego czasu zamieszcza endecka 

prasa rozmaitego gatunku artykuły na te­
mat „sanacyjnego szturmu na okopy samo­
rządowe“.

Ten niebezpeczny dla endecji „szturm“ 
polega na tem, że w ciągu 5 lat zastąpiono 
w kilku miastach (w calem państwie), do­
tychczasowe organy samorządu, kolegjami 
z nominacji bądź komisarycznemu zarząda­
mi no i — co najgroźniejsze — że, od kil­
ku tygodni gospodarkę... toruńskiego magi­
stratu bada ministerialna komisja lustra­
cyjna.

W Krakowie i we Lwowie ustanowiono 
— w miejsce zdekompletowanych rad miej­
skich t. zw rady przyboczne z tej prostej 
przyczyny, że wybór rad miejskich na za­
sadzie obowiązujących przepisów, byłby w 
dzisiejszych warunkach nie dającym się u- 
zasadnić anachronizmem.

W Lubanie i kilku mniejszych miastecz­
kach gospodarowały czerwone sztaby par­
tyjne, rujnując majątek powierzonych sobie

mogłaby spowodować katastrofę i nieobli­
czalne następstwa.

Ten stan rzeczy, znany jest dobrze en­
deckim obrońcom samorządów w Toruniu, 
którym — jak wiadomo — wcale nie cho­
dzi ani o dobro wspomnianych miast, ani o 
samorząd jako taki, zgryzoty 1 alarmy róż­
nych piszczyków i inne mają podstawy: 
komisja lustracyjna bada GOSPODARKĘ 
FAMILJANTÓW KATARZYŃSKICH, któ­
rym przez pomyłkę czy też protekcyjkę po­
wierzono ongiś odpowiedzialną gospodarkę 
miejską,

Rzecz znamienna, te same pismaki, 
które w odniesieniu do rządu odmieniają 
słowo kontrola we wszystkich przypad­
kach, skoro sami zostaną poddani kontroli, 
krzyczą w niebogłosy: „O la Boga, naro­
dzie ratunku, sanacja robi szturm na oko­
py prezydenckie, dyrektorskie, radcow­
skie,..

Kto w przybliżeniu bodaj obeznany jest 
z naszą gospodarką miejską, wie o tem, że

m.ast. Bezczynność władz nadzorczych odbywa się ona właściwie BEZ KONTRO­

LI, boć przecie „komisje" złożone z niefa­
chowców nic jeszcze nie zbadały, a zam­
knięcia rachunkowe rozpatrywane są ra­
czej pod kątem sporów co zrobić z fikcyj­
ną nadwyżką, czy też jak załatać deficyt.

Raz trzeba poddać się fachowej kontroli 
tembardziej, że ze wszystkich warstw miej­
scowego społeczeństwa podnoszą się ostre 
głosy krytyki i jednocześnie miasto pogrą­
ża się w coraz większych trudnościach.

Jeszcze komisja swych czynności nie 
ukończyła... podnoszenie więc lamentów; 
przed ujawnieniem wyników kontroli dowo* 
dzić może... braku czystego sumienia a na­
miętna obrona „samorządów" conajwyłej 
...fałszywej gry.

Obrona familjantów nie jest równozna­
czną z obroną samorządu podobnie jak kon­
trola nie jest jeszcze szturmem na okopy 
fotele prezydenckie.

Czyżby już sam', osądzili „swoich^?, M 
zaczekamy na wyniki lustracji!

Eafc



SRuDA, DNIA 12-GO SIERPNIA 1931 R.
R

Cmentarzysko z okolą $00 la  
przed d i r p t e m

w  L ü i g n i c  p o d  l o r n n i c s n  z o s t a n i e  r o z k o p a n e
Z dniem dzisiejszym rozpoczęły 

się na dużą skalę prace wykopalisko« 
we w Łążynie w pow. toruńskim. Ce« 
lem tych prac jest rozkopanie cmen« 
tarzyska kultury łużyckiej, pochodzą 
cego z czasów ok. 800 lat przed Chry« 
stusem. Cmentarzysko to położone 
na gruntach należących do szkoły zaj 
muje obszar stosunkowo bardzo du« 
ży, bo około 3 morgów. Według przed« 
wstępnych badań dokonanych przez 
dr. Wagę ilość grobów zapowiada się 
niezwykle obficie, co zresztą jest ce« 
chą charakterystyczną cmentarzysk 
tej kultury. Przy tej sposobności 
przypominamy czytelnikom, że kul« 
tura łużycka, jest powszechnie uwa« 
żana za kulturę słowiańską, jedynie 
uczeni niemieccy wbrew oczywistym 
dowodom zaprzeczają tej teorji. Kul« 
tura łużycka pojawiła się na terenie 
Pomorza w III okresie ep. bronzu (ok. 
1500 przed Chr.) prawdopodobnie 
przeniknąwszy tutaj z terenu Wiel« 
kopolski. Wielkopolska grupa tej kul« 
tury została już dokładnie zbadana, 
na terenie Pomorza dotychczas nie 
było tej możności. Dopiero w ostat« 
nich latach dzięki rozkopanemu przez 
Dr. Prof. Zakrzewskiego z Poznania 
cmentarzysku w Rogowie, o czem w 
swoim czasie obszernie informowali« 
śmy, sprawa ta została zapoczątko« 
wana. Jest rzeczą niewątpliwą, że i 
badania w Łążynie przyczynią się wy 
bitnie do bliższego poznania pomor«. 
skiej grupy kultury łużyckiej. Cmen« 
tarzysko w Łążynie jest cmentarzy« 
skiem ciałopalnem, groby są obsta« 
wionę kamieniami, wewnątrz każde« 
go grobu znajduje się popielnica ze 
spalonemi kośćmi ludzkiemi, oraz 
szereg innych naczyń t. zw. popia« 
wek, w których umieszczano pokarm 
dawany w owych czasach zmarłym 
na drogę pośmiertną.

Ponieważ razem ze zmarłym pało« 
no również cały jego ekwipunek, znaj 
duje się w popielnicach zaledwie frag 
menty uszkodzone rozmaitych przed« 
miotów ówczesnego codziennego u« 
żytku, jak ułamki szpil, zapinek etc.

Prace wykopaliskowe potrwają 
ok. 3 tygodnie i prowadzić je będzie 
z ramienia Tymcz. Komitetu Org. Po 
morskiego Instytutu Naukowego Dr.

T. Waga. Przy czem należy podkre« 
ślić z najwyższem uznaniem życzliwe 
ustosunkowanie się do naszego mło« 
dego ruchu naukowego p. starosty 
toruńskiego dr. Bogocza, który z naj« 
większą chęcią dal do dyspozycji dr. 
Wadze potrzebną do rozkopania ilość 
robotników.

W najbliższej przyszłości podamy 
bliższe informacje o stanie prac w Łą 
żynie, które niewątpliwie zainteresu« 
ją szerszy ogół tembardziej, że nie« 
wielkie oddalenie Łążyna od Torunia, 
umożliwi ciekawym zapoznanie się z 
temi ciekawemi badaniami na miej« 
scu.

Górzno fako letnisko
Z licznych uzdrowisk ziemi pomorskiej na­

leży bezsprzecznie do najbardziej uroczych 
miejscowość Górzno, położona na granicy sta­
rego Mazowsza i ziemi pomorskiej.

Zdała od uczęszczanych dróg, w cichrm 
ustroniu, wznoszę się skromne domki miastecz­
ka na wzgórzu Wysokiem około 60 mtr.

U stóp miasta błyszczę spokojne, prześlicz­
ne tafle dwóch jezior, idealny teren dla spor­
tów wodnych.

Jeziora otoczone sę prześlicznym lasem jos 
dłowym i liściastym, obdarzonym przez naturę 
licznemi zdrojami i poprzecinany szumięcemi 
strumykami.

Nadzwyczaj zdrowotne położenie miejsco­
wości i powietrze przepojone mocno żywiczną 
wonią lasów, zapewniają każdemu, który chce 
wypocząć, przyjemny pobyt.

Dlatego też zjeżdżają do Górzna każdego

roku liczne wycieczki i obozy harcerskie i po­
dziwiają w cichych ustroniach i na prześlicz­
nych polankach piękno pierwotnej, nietkniętej 
dotąd ręką ludzką przyrody.

I  tak w roku bieżącym rozbiły swoje na­
mioty drużyny harcerskie z Brodnicy, Gru­
dziądza i Bydgoszczy oraz kolonja szkolna 
z Warszawy.

Niezależnie od tego jest kilkan. rodzin let­
ników z bliższej i dalszej okolicy. Towarzy­
stwo upiększania miasta z p. aptekarzem Ja ­
kubowskim na czele czyni usilne starania, by 
pobyt letnikom uprzyjemnić. W tym celu za­
kupiło T-wo kilka łodzi oraz wybudowało włas­
ny kort tenisowy.

Ceny za pokoje i utrzymanie są bardzo do­
stępne, tak że nawet mniej zamożni mogą ko­
rzystać z świetnego odpoczynku.

T U C H O L A
— Rocznica „Cudu nad Wisłą“. Miasto na« 

szę obchodzić będzie rocznicę „Cudu nad Wi« 
słą“ w sobotę, dnia 15 b. m. bardzo uroczyście. 
Program przewiduje m. in. ogólną dekorację 
domów, zbiórkę wszystkich towarzystw na pla 
cu Zamkowym, skąd nastąpi wymarsz na uro« 
czyste nabożeństwo, które odbędzie się na sta« 
rym cmentarzu kat. przy ul. Świeckiej, po nabo 
żeństwie wygłoszone zostanie na rynku prze» 
mówienie okolicznościowe. Wieczorem odbę« 
dzie się wieczornica, którą prawdopodobnie 
urządzi „Sokół“.

— Wykład o borach tucholskich na kursie 
nauczycielskim. Z inicjatywy kierownictwa 
kursu zaznajomił miejscowy prezes Tow. Kra« 
joznawczego p. prof. Szynkiewicz uczestników 
kursu nauczycielskiego z historją i znaczeniem 
naszych dotąd na szeroką Polskę mało znanych 
borów Tucholskich. Referat zaszczycił swą

obecnością wysoki gość naszych lasów, prof. 
Uniwersytetu Warszawskiego p. Zawadzki. Po 
określeniu granic i obszaru, przeszłości i zna» 
czenia tak ekonomicznego jak i historyczno» 
narodowego borów Tucholskich przeszedł refe« 
rent do piękna krajobrazów, ilustrowanych 
zbiorem prześlicznych widokówek, zachęcając 
zebranych do zapoznania się i propagowania 
prześlicznych zakątków naszej okolicy jako 
pobytu dla letników i celu dla turystów poi« 
skich. Nie ulega kwestji, iż wykład stał się 
pobudką do poparcia dążeń miejscowego Tow. 
Krajoznawczego, ponieważ słuchali go przed« 
stawiciele wszystkich dzielnic Polski. W czwar« 
tek, 6 b. m. zapoznali się kursiści pod przewód» 
nictwem p, prof. Szynkiewicza zc zbiorami tu» 
cholskiego muzeum regionalnego, umieszczo« 
nego w Ratuszu.
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Z  cyklu naszyćfj programowych 
wydawnictw  politycznych
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(Przemówienia, artykuły, fragmenty)
Broszura zawiera 103 stron z dwoma 
kliszami i zawiera treść następującą-.

5Iowo Wstępne - O program pracy 
państwowej na Pomorzu - O ludzie 

pomorskim ~ Pożegnanie ostatniego 
z Wybickich - Ku czemu iść? - O uzdro­
wienie atmosfery politycznej na Po­
morzu - Opinji publicznej ku rozwa 
źeniu » Myśli - „Zły sąsiad gorze- 
boli" - „Zdrowiejemy" - Drogi ku re­
alizacji doraźnego programu gospo­
darczego dla Pomorza - O dobrze 
pojętą rolę wychowawcy - Służba 
obywatelska oficera rezerwy - Co ka­
pral 1, brygady chciał osiągnąć w swej 
pracy na Pomorzu

C e n o  3 . —  x ł .

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz oddziałach naszych wydawnictw
w i J o r u n i u : Szeroka 11, 
w 59yd tfO flüC X V - Mostowa 6. 
w 9 r u d x j q d x u : Sienkiewicza 9. 
w S d a ń s f ł u ;  Stadtgraben 6. 
w S r d w n i :  10 Lutego, 
w ł ^ e j f i e r o n d e Qdaßska 4. 
w I n o m r o c l a i v i u :  Dworcowa 3.

Opłaty za przemiał 
w powiecie toruńskim

P. starosta powiatu toruńskiego p. dr. Bo 
gocz ogłosił óbwiesaiczeinie ustalając« jedno» 
litą opłatę za przemiał.

Za przemiał 100 kg. żyta na mąkę 65% 
wolno pobierać najwyżej 15 kg. żyta,, wyda» 
jąc 60 kg. mąki 65% i 25 ¡kg. otręb.

Za przemiał 100 kg. pszenicy na mąkę 
65% wolno pobierać najwyżej 15 kg pszenicy, 
wydając 55 kg. mąki 65% i 30 kg. otrąb.

Winni żądania i pobierania opłat wyższych 
od ustalonych ulegną karze aresztu do 6«ciu 
tygodni lub grzywny do 3.000 zł.

Nowina Oceanu
Z wycieczki polarne! 

„Polonii“
W epoce rozgardjasza, niesnasek codzien­

nych i sporów powstało śliczne nowe „pisem­
ko“. Za jednym zamachem może zdobyć prze­
bojem wszystkie serca. Cóż to za nieprawdo­
podobnie cudowna gazeta i jakim sposobem na 
ziemi polskiej narodziić się mogła? Nie na 
„ziemi“, oj nie, oczywiście, tak dobrze nie 
jest jeszcze, ale zato na morzu, na polskim 
szarym Bałtyku!

Ma polskie morze swoją własną gazetę: 
„Nowiny Oceanu“ pismo perjodyczne wyda­
wane sumptem i czcionkami Bezimiennego To­
warzystwa Wydawniczego na s. S/S „Polo-
_• Uma .

Od jednego z przyjaciół naszego pisma o- 
trzymaliśmy z pokładu Polonji dwa numery 
„benjaminkowej“ tej gazetki odbijanej skrom­
nie na hektografie w takt szumu fal morskich 
bijących o burty polskiego okrętu. Na okład­
ce: dumna Polonja i białe mewy. Wewnątrz 
bogata ilustracja tryskająca młodzieńczą nie­
frasobliwością i szczeropolskim promiennym 
humorem.

A treść? Wspaniała, przebogata, tchnąca 
świeżością polskiego morza, zdrowiem, rado­
ścią życia wśród której przewija się złotą ni­
cią rzewna nuta poważniejszej troski o roz­
wój polskiej idei morskiej. Przytaczamy kilka 
wyjątków:
ANEGDOTY Z GÓRNEGO POKŁADU (AU­

TENTYCZNE — PODSŁUCHANE).
Przy obiedzie. Panna Kicia je właśnie 

smaczną jajecznicę, gdy w główce jej nagle po­
wstaje straszne podejrzenie. Nie wiedzęc, jak 
sobie to dziwne zjawisko tłumaczyć, pyta 
wszechwiedzącego p. Antosia: „Panic Antosiu, 
skąd my mamy tyle jaj, żc codziennie możemy 
je zajadać na okręcie“ ?

Na to pan Antoni:
„Proszę panią! Pan kapitan zaangażował 

sto mew, które codziennie świeże jajka znosić 
muszą.

Chwila milczenia.
A może pan mi powie, skąd mamy to świe­

że masło.
„Czy nie widziała pani, że w Gdyni załado­

waliśmy 8 krów, które nam codzień mleczko 
i masło dają?“

„A czem one się żywią?“
„Pod pokładem koło lodowni zasiano traw­

kę, którą się sztucznie hoduje.“
„A czemu jej nam nie pokazano przy opro­

wadzaniu na okręcie?“
„Ponieważ sposób hodowli tej trawki nasz 

pan kapitan trzyma w największej tajemnicy, 
gdyż nie jest jeszcze opatentowany.

W tym czasie podano apetyczne łososie. 
„Ale ryby to napewno zamrożone?“
„Ot bujanie tam ! Czy Pani nie widziała, żo 

codziennie nad ranem pan kapitan każe wy­
rzucać sieci za okrętem? A są one tak skon­
struowane, że tylko łososie do nich wchodzą 
no i cała tajemnica naszych świeżych ryb!“ 

Następuje milczenie i pracują tylko żuch­
wy. Pan Antoś do siebie:

„Tak — tak, rozum, to niegłupia rzecz, 
tylko trzeba go mieć.“

A oto kilka fragmentów’ z „wesołego ką­
cika“.

STARA BABA A POLONJA.
Do marynarza, malującego zawzięcie burtę 

Polonji podchodzi starsza pani z I  klasy: 
„Dlaczego panowie podczas całej wycieczki 

malujecie Polonję?
Zagadnięty z figlarnym uśmiechem:
„Aby przerobić starą babę na młodą dzie­

wuchę !
Na pokładzie spacerowym pierwszej klasy

przelatująca mewa złożyła wizytówkę na sukni 
leżakującej pasażerki, która daje głośno wy­
raz swemu oburzeniu — na nieporządki pa­

nujące na okręcie. Przechodzący młody pasa­
żer klasy trzeciej przerywa jej z uśmiechem:

Bądź pani zadowolona, że to mewa! Bo co 
by było, gdyby tak niedźwiedzie białe latały 
w powietrzu?!“

Pytanie ciekawej pasażerki pod adresem 
jednego ze swych towarzyszy. Czyż może na­
zwa miejscowości Trondheim nie pochodzi od 
słowa „Trąd“. Wszak jest podobno w tern 
mieście zakład dla trędowatych?

A oto znów ton „artykułów“ głębszy „in­
formacyjnie“ barwnie i żywo skonstruowany.

Gromada 470 ludzi spędziła 14 dni na pol­
skim statku, wtłoczona jak jedna rodzina wiel­
ka w jeden wielki dom. Wprawdzie wielki 
i wygodny, musiała zżyć się, jak przystoi na 
turystów, aby harmonijnie i spędzić i zakoń­
czyć tą  pamiętną, a nawet że tak powiemy 
„historyczną“ pierwszą podróż, polskiego stat­
ku pod polską banderą do najdalej na północ 
wysuniętego przylądka Europy.

Śmiemy twierdzić, żc dzięki dobrej woli 
wszystkich pasażerów i załogi, doszło prędko 
do tego, iż pasażerowie mówiąc o wszystkich, 
zawsze tylko mówili „My“ — czyli czuli się 
członkami wspólnej rodziny, płynącej pod 
Szczytnem mianem „Polonia“.

Uwydatniło się to szczególnie podczas licz­
nych wycieczek, po zwiedzanych miastach, 
fjordach, wodospadach, skałach Nordkapu, na 
pokładzie, w jadalni, podczas posiłku, na dan­
cingach, podczas balu i zabaw, przy bridżu, 
winie czy kawce.

Wszędzie panowała niepodzielnie serdeczna 
i miła atmosfera, swobodny humor i śmieeb, 
ożywiający liczne i „nieodzowne“ grupy i 
grupki, rozmaitych ludzi o rozmaitych zapa­
trywaniach i dążeniach.

Redakcja ze swej strony dokładała wszel­
kich starań, by uprzyjemnić pasażerom pobyt 
na statku. Dzięki chętnej, a w niektórych wy­
padkach ofiarnej wprost pomocy Komitetu Re­
dakcyjnego udało sic nam wydawać co drugi

dzień skromne pismo. Nasi stali czytelnicy
chyba mieli możność przekonać się, jak po­
szczególne wydania od numeru do numeru po­
prawiały się stopniowo.

Zawdzięczamy ten fakt stale rosnącej licz­
bie czynnych współpracowników, redaktorów, 
rysowników i t. p., którzy niejednokrotnie no 
ce całe spędzali przy „narodzinach“ poszcze­
gólnych wydań.

Ostatnie takie wydanie, szczególnie uroz­
maicone, poprostu rozchwytano, a druk do­
datkowego nakładu nawet nie pokrył zupełnie 
zapotrzebowania.

Słowem, „Nowiny Oceanu“ są radosno i 
„uprzyjemniają“ życie swym czytelnikom co 
niestety nie o każdem piśmie „lądowem“ po­
wiedzieć można! W ostatnim numerze poże­
gnalnym, (bo i podróż Polonji się kończy) 
„Redakcja“ oświadcza:

„Oby praca ta przyniosła piękne owoce J 
Oby była fundamentem do stałego wydaw­
nictwa okrętowego z prawdziwą nowożytną 
drukarnią! Oby pismo nasze stało się dalszą 
cegiełką w nieustannej wytężonej propagan­
dzie morza i spraw morskich i obyście wy, 
kochani Czytelnicy, wszyscy co do jednego 
stali się żywymi ofiarnymi propagatorami idei 
Wyjścia Polski na Morze!“

W iatr od polskiego morza przyniósł nam 
błękitne echo z „Polonji“... Morze działa 
wprost zbawiennie. Bo radośnie piszą nie tyl­
ko sanator, lecz i endek, i lewicowiec. Zdumie­
wające... Społem, ręka w rękę redagują gaze­
tę i ślą depesze jasne i radosne do samego 
premjera i wojewody pomorskiego.

Z uśmiechem oglądamy skromne kartki ra­
dosnej gazetki, a w oczach jakaś zdradliwa 
rosa wilgotnieje, bo przecież tak niedawno je­
szcze Sen o polskim Bałtyku zdawał się 
mrzonką z dziedziny nieziszezonych legend!

Niech żyje polskie morze i przyszła propa­
gandowa prawdziwa PRASA MORSKA niech 
żyjel Zet-Em,
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choet +1.10, Warszawa +0.93, Toruń +0.46, 
Fordon +058, Chełmno +0.35.

Repertuar Teatru Miejskiego: 
Wtorek, 11 b. m. o godz. 20 — występ arty* 

*tów warszawskich.
Środa, 12 b. m. o godz. 20 — „Roxy". 
Czwartek, 13 b. m. — Teatr nieczynny.

Repertuar kin:
Palace, ni. Mickiewicza — „Weselę w Hol* 

ljrwood“.
Światowid — „Dynamit“.
Corso — „Na gorącym uczynku“.,
Lu* — „Melodja serc“.

Z miasta
— Wielka zabawa letnia. W piątek, dnia 14 

b. m. urządza Związek Niższych Pracowników 
Poczt, Tel. i Telef. R. P. Koło Toruń I. wielką 
zabawą letnią w małej sali ogrodu „Wenecja“ 
(dawn. Park „Wiktorja“). Wstęp tylko za za* 
proszeniami. Dla członków Tow. Pr. Państw, 
mtąp za okazaniem legitymacji służbowej. Za* 
proszenia odebrać można u członków Tow.. 
Sympatyków Tow. serdecznie zaprasza Zarząd. 
Dochód przeznacza się na zakup instrumentów 
dla własnej orkiestry.

_ Podrzucenie dziecka. Onegdaj podczas
zbierania grzybów w lesie obok fortu Kościu* 
szki p. Z. znalazła żywe dziecko płci męskiej, 
liczące około 5 tygodni. Dziecko zawinięte 
było w poduszkę i bieliznę z znakiem K. St. I. 
IŁ Pani Z. zabrała dziecko do siebie, zawiada* 
miając o tem policję, która wszczęła dochodzę* 
nia.

_ Najechana przez samochód. Przy naroż»
niku «1. Matejki i Mickiewicza najechaną zo* 
stała autodorożką nr. 59 Apolonja Szramowska, 
zam. przy ul. Koszarowej nr. 37. Wskutek na* , 
jechania odniosła lżejsze okaleczenia prawej 
nogi. Winę wypadku ponosi szofer, który nie 
dawał sygnałów ostrzegawczych.

— Oko policji czuwa. Wczorajszej nocy, peł 
niący służbę na ul. Polnej starszy post. Walko* 
wiak spostrzegł dwóch osobników, niosących 
oełne worki. Gdy osobnicy ci zauważyli poli* 
cjanta, porzucili worki i zbiegli. W workach 
znajdowało się 6 indyków, 4 kury i około 40 
kg. kartofli, które prawdopodobnie pochodzą 
z kradzieży. Dalsze dochodzenia w toku.

— Jeszcze jedna ofiara Wisły. Na lewym 
brzegu Wisły znaleziono onegdaj garderobę, 
należącą, jak stwierdzono, do 15*letniego Józe* 
fa Hildebrandta zam. w Podgórzu przy ul. Par* 
kowej 7, który w piątek wyszedł z domu. Praw 
dopodobnie Hildebrandt udał się nad Wisłę i 
kąpał się przy jednej z główek. W czasie ką* 
pieli prawdopodobnie utonął. Zwłok dotych* 
czas nic znaleziono.

_  Młoda samobójczyni. Pod tunelem kole* 
jowym tuż przy dworcu Toruń»Przedmieście 
napiła się esencji octowej w celach samobój* 
czych 20*letnia Agnieszka Orzemka z Rudaku. 
Desperatkę w stanie poważnym przewieziono 
do szpitala. Powodem zamachu samobójczego, 
niesnaski rodzinne

O racjonalne 
wykonanie prac doraźnych

Fatalny stan ul. Staszica -
W związku z prowadzonemi przez Magi* 

strat m. Torunia pracami doraźnemi, mającemi 
na celu zatrudnienie bezrobotnych, zwracamy 
uwagę na fatalny stan ulicy Staszica, przy któ* 
rej — jak wiadomo — znajduje się blok do* 
mów mieszkalnych, wybudowanych przez Ma* 
gistrat. Ulica ta znajduje się w zupełnie suro* 
wym stanie, a w dni deszczowe jest wprost nie 
do przebycia. Woda deszczowa na domiar złe* 
go zalewa piwnice, znajdujące się w domach 
magistrackich.

Naprawa ulicy Staszica, a chociażby tylko 
jej zniwelowanie i splanowanie winno nastąpić 
w najbliższym czasie.

Konficcznoić naprawy ul. Wodne!
Również powinien Magistrat doprowadzić 

do jako takiego stanu ul. Wodną, której prze* 
budowę rozpoczął już w r. 1929. Rozpoczęte 
wówczas roboty ziemne przerwano, ulice roz* 
kopano i w takim, wprost fatalnym stanie po* 
zostawiono do dnia dzisiejszego. W dni desz* 
czowe ulica Wodna zmienia się na jedną ol* 
brzymią kałużę, przyczem stan. jej pogarsza 
jeszcze glina, jaką posypano chodniki. Nader 
często zdarzają się wypadki, że przejeżdżające 
samochody i wozy grzęzną w błocie i dopiero 
przy pomocy specjalnych koni ze straży ognio* 
wej wyciąga się je z biota.

, i a  pociągiem
Przygoda dzieci polskich z Niemiec w Toruniu

Przed kilku dniami zawitała do Torunia gra 
pa dzieci polskich z Niemiec, przybywająca do 
Polski na kolonje letnie Z. O. K. Z. Przybyli 
chłopcy i dziewczynki. Chłopców, jak wiado* 
mo, umieszczono w Toruniu w gmachu szkoły 
powszechnej przy ul. Sienkiewicza, dziewczyn* 
ki z Torunia udały się w dalszą drogę do Lip* 
na. Lecz nie wszystkie.

Wskutek nieporozumienia oraz niedopilno* 
wania i braku uwagi ze strony konwojentów, 
czuwających nad dość licznem stadkiem dziat* 
wy, grapa dziewczynek odłączyła się na dwór* 
cu Toruń*Miasto od swych towarzyszek. 27 
dziewczynek, odbywających podróż wspólnie 
z grapą chłopców, na dworcu wyszło z pociągu 
razem z chłopcami. I podczas, gdy chłopców 
odwieziono do ich kolonji letniej, dziewczynki 
pozostały na dworcu, same, opuszczone, bez* 
radne.

Nie wiadomo co by jeszcze czekało opusz* 
czone dziewczynki, gdyby im los nie zesłał o* 
piekuna w postaci p. starosty grodzkiego Sta* 
niszewskiego, bawiącego przypadkowo na dwór 
cu. P. starosta natychmiast zaopiekował się

„zabłąkanemi“ dziewczętami, załadował je do 
dorożek samochodowych i czemprędzej poda* 
żył na dworzec Toruń*Mokre, aby dogonić jesz 
cze pociąg z resztą dziewczynek. Lecz było już 
zapóźno. Pierwsza grupa dzieci znajdowała się 
już w drodze do Lubicza. Trudna rada. trzeba 
gonić pociąg.

Dziewczynki przesiadly do autobusu kursu* 
jącego między Toruniem i Lipnem i jazda w 
drogę, w pościg za pociągiem. Po pewnym 
tzasie istotnie autobus dogonił pociąg, który 
wkrótce na znak p. starosty zatrzymał się w 
golem polu. Dziewczynki, uradowane, że od* 
nalazły swe towarzyszki, przesiadly się w mig 
do pociągu, dziękując serdecznie swemu wy* 
bawcy z kłopotliwej sytuacji za tak troskliwą 
opiekę.

Po chwili, po spisaniu protokółu stwierdza* 
jącego przyczynę zatrzymania pociągu, pociąg 
ruszył w dalszą drogę, zawożąc na miejsce gra* 
pę dziewczynek już w komplecie. Mała przy* 
goda w drodze na wywczasy w środowisku poi 
skiem zakończyła się pomyślnie dzięki energicz 
nej opiece p. starosty Staniszewskiego.

Pod adresem  w ładz 
sawUarngch

Mieszkańcy domu ar. 9 przy «1. Chełtmń 
skiej skarżą się na nieporządki sanitarne, »po­
wodowane znajdującą się w podwórzu tago
domu stajnią.

Na ciasnym podwórzu mieści się gooftym-
sko, które jest siedliskiem wszelkiego rodzaju 
robactwa i much, roznoszących zarazki najroz­
maitszych chorób. Przykra woń, nieznośna 
wprost w dni upalne, wypełnia wszystkie miesz 
czące się w tym domu mieszkania.

Mieszkańcy zwracają się do miarodajnych 
czynników z prośbą o spowodowanie usunięcia 
stajni, mieszczącej się w samym śródmieściu.

O ile nam wiadomo, przepisy sanitarne me 
pozwalają na budowanie stajni w śródmieściu. 
Przypuszczamy, że komisja sanitarna zaintere* 
suje się bliżej tą sprawą i spowoduje usunięcie 
gnojowiska i s t a jn i . -----------
Rac*! fowarziisiw

— Z Tow. Restauratorów w Toruniu. W
środę, 12 b. m. o godz. 16 odbędzie się w lokalu 
kolegi p. Stanisława Żółtowskiego przy ulicy 
Chełmińska Szosa 53 („Eldorado“) zwyczajne 
miesięczne zebranie, na które pp. członków za* 
prasza Zarząd.

— Z w. Podof. Rez. Koło Toruń. Dnia 11 i 12 
b. m. zbiórka wszystkich tych członków, którzy 
wyjeżdżają na walny zjazd do Gdyni, celem 
przeprowadzenia ćwiczeń musztry. Punkt zbiór 
ki przed Bankiem Polskim o godz. 18. Punktu* 
alne przybycie konieczne. „Jedność“! Komen* 
dant.

— Baczność Podoficerowie Rez. Wszyst*
kich tych członków, którzy się jeszcze nie za* 
pisali na uczestników w zjeździe krajowym w 
Gdyni, upraszam o przybycie dnia 11 i 12 b. m. 
o godz. 18 przed Bank Polski (Fosa Staromiej 
ska). „Jedność“! Komendant

Tenisiści toruńscy w Ciechocinku
Świetne sukcesu Stokowskiego

Tenisiści toruńscy wzięli udział w dorocz* 
nym turnieju w Ciechocinku. Najlepszym gra, 
czem z  pośród torańczyków był Stogowski, któ 
ry odniósł bardzo cenny sukces, zajmując trze* 
cie miejsce i bijąc kolejno Rosenfelda 6:2, 6:2, 
Alvenslebena jun. 6:3, 10:8, Zbyszewskiego 
(mistrz A. Z. S. Warszawa) 6:3, 6:1, Salmono* 
wieża 9:7, 4:2, a przegrywając w półfinale 
z Goldsteinem 0:6, 0:6. Była to już siódma gra 
Stogowskiego i odbywała się o godz. 13 w po* 
ludnie. Finał wygrał Tłoczyński, bijąc w cią* 
gu 22 minut Goldsteina 6:1, 6:0, 6:0.

W grze podwójnej partnerem Stogowskiego 
był Czamm (Ameryka Północna), brat czoło* 
wego gTacza amerykańskiego. Wygrali oni 
z Herdegenetn*Błochem 6:2, 6:2, Czyżowskim— 
Tarasiewiczem 7:5, 6:3 a przegrali z Salmono* 
wiczem — Goldsteinem w półfinale 5:7, 4:6. 
Finał wygrali Tłoczyński*„Marjan“ z Goldstei* 
nem — Salmonowiczem 8:6, 6:1, 6:3.

„Hull nfefachow©ś£i“ 
w szkołach, instfyluciaclt i w handlu

bijąc| Singiel pań wygrała Neumannówna, 
j Zalewską 6:4, 6:3.

Mixta wygrała para Tłoczyński — MaMcie* 
wiczówna, bijąc Salmónowicza — Neumannów 
nę 2:6, 6:0, 7:5.

Singel handicap panów Rosenberg — Salmo* 
nowicz 6:2, 2:0, 0:0.

Double handicap panów Czamm Tarasie* 
wicz — Czyżowski Alvensleben 6:2, .6:5.

Gra pojedyńcza juniorów: Strzałkowski — 
Weinstein 6:0, 6:0.

W double handicap, Stogowski grając z An* 
drochowiczem, pokonali Schenhoffa Bolew* 
skiego 6:3, 6:2 a przegrali z Czyżowskim Al* 
venslebenem 5:7, 2:6.

Herdegen przegrał w drugiej rundzie z An* 
drochowiczem 2:6, 2:6, Bloch z  Goldsteinem 
0:6 ,2:6, ks. Sułkowska pokonała Malkiewiczów 
nę 6:1, 6:0, a przegrała w półfinale do Neuman* 
nówny 1:6, 2:6.

Wieczory iealrainc
„ZSotc szaSetlstwo“

Wesołe wieczory warszawskie, to wieczór- 
melodyj tangowycli, fokstrottowych. no i do­
wcipów żydowskich. Tym razom popisywał się 
żydows zezy zną zręcznie p. Gronowski. Bar 
dzo dobra i w pięknych strojach w repertuarze 
akrobaty cznym para baletowa p. Prokop .i* 
kówna i Heinrich. P. Różyńska z szerokim 
temperamentem nurzała się w okropnościach 
i strasznościach tankowych.

Udał się autorowi i p. Granowskieme 
sketsch p. t. Uwodziciel. W teatrze dla od- 
irr-any pustka. S. R

Na sobotniem zebraniu Stów. Buchalte* 
rów wygłosił prezes p. Tyrchan ciekawy 
odczyt na powyższy temat, który poniżej 
umieszczamy w streszczeniu.

Uwagi te, podyktowane troską o dobro 
i rozwój naszego życia gospodarczego, za* 
interesują niewątpliwie szerokie sfery pra* 
cowników oraz sfery gospodarcze.

Fakt, że mimo wielkiego bezrobocia, podaż 
materjału zdolnego i fachowego, jest na rynku 
pracy bardzo mała, daje powód do poważnych 
obaw. Nasuwa się pytanie, co będzie, jeżeli 
stan taki nie ulegnie w najbliższym czasie 
zmianie. Nie podobna omówić tu wszystkich 
przyczyn takiego stanu, niemniej jednak wska* 
zać należy kilka wad, których ujawnienie nie* 
zawodnie posłużyć będzie mogło do omijania 
ich na przyszłość, i to zarówno przez praco* 
biorców jak i pracodawców.

Jedna z ważniejszych przyczyn takiego „kul 
tu“ niefachowości jest rozpanoszone wśród 
pracowników nicposzanowanie cudzego dorob* 
ku, do czego w pewnym stopniu przyczyniło 
się nasze ustawodawstwo socjalne. Brak po* 
czucia sumienności i obowiązkowości ze strony 
pracownika, prowadzi niejedno przedsiębior.

się na przeciąg pewnego czasu. Niejeden z pra* 
cowników zamiast myśleć o tem, jakby najdo* 
godniej ukształtować sobie pracę, aby dała do* 
datni wynik przedsiębiorstwu, lekceważy sobie 
dorobek przedsiębiorstwa, a temsamem własny 
kawałek chleba, w tem mniemaniu, że za nim 
stoi ustawa socjalna, fundusz bezrobocia, in* 
spektor pracy, i t. p. Udogodnienia i zdobycze 
socjalne niestety nie szły w parze z kultem 
obowiązkowości i fachowego wyrobienia pTa* 
cownika i dziś są one niejako przytułkiem pew* 
nego rodzaju leniuchów, degeneratów zawodo* 
wych-

Ale rzućmy też nieco światła na dzisiejszy 
stosunek szefa do jego pracownika. Pracodaw* 
ca często, nie wiedząc wcale o tem, staje się 
mimowoli niejako współczynnikiem „kultu nie* 
fachowości“ pracownika. Spotyka się nieraz 
„dyrektorów“, którzy są dyrektorami poto, aby 
nazywano ich dyrektorami. Otaczają się oni 
częstokroć ludźmi protegowanemi, nie znające* 
mi nawet abecadła tego fachu, w którym pra* 
cują. Szefowie również w niektórych pracach 
np. biurowych często się nic wyznają, no i 
pcha się tak ten interes, aby go pchać. Pra* 
cownik, jeżeli nie jest pilnym, nie stara się o

stwo do upadku, a conajmniej do wykolejenia to, aby mieć stale pracę, a szef nie potrafi mu

jej dać. Znane są wypadki, gdzie świetny ma* 
terjał fachowy marnieje wprost z powodu nie* 
umiejętnej dyspozycji szefów*. W jednem przed 
siębiorstwie doskonale siły fachowe wykonują 
z braku chleba prace podrzędne, w drugim od* 
wrotnie z pracami poważnemi borykają się lu* 
dzie niefachowi, ale „protegowani“.

Gdzie szukać przyczyn takiego stanu? Wia* 
domo, że i przed wojną światową byli pracow* 
nicy fachowi, i niefachowi, lecz zato chętni do 
pracy. Dawniejszy szef umiał wyrobić i dosto* 
sować swego pracownika do potrzeb jego 
przedsiębiorstwa. Dziś zdawaćby się mogło, 
że musi on swoje przedsiębiorstwo dostoso* 
wać do wymagań pracownika, dla tego, że nie 
umie sobie poradzić, nie potrafi czy też nie 
chce pracownika wyrobić tak, jak tego wyma* 
ga bieg jego interesów. Zamiast obserwacji, 
stopniowego naprawiania błędów czynionych 
przez niewrobionego w danem przedsiębior* 
stwie pracownika, szef zaczyna go ignorować, 
wymyślać mu i w końcu zwalnia go, mimo że 
jest to materjał bardzo dobry i podatny do 
wyrobienia. Szef bierze nową siłę, powtarza 
się ten sam proceder i tak marnieje nieraz bar* 
dzo sumienny i chętny robotnik.

Wielką też winę w braku dobrych sil pono* 
szą nieumiejętnie postawione szkoły zawodo* 
we i to nieraz szkoły koncesjonowane, nie mó* 
wiąc już o t. zw. kursach zawodowych. Nieje* 
dnokrotnie mamy tu znowu „dyrektorów“, re< 
kratujących się często z innych zawodów, a

Morze kwiatów, burze oklasków zrywają* 
cych się co parę minut, jakieś dziwnie roześmia 
ne i roztkliwione twarze publiczności — świad* 
czyly, że na sobotnim spektaklu w teatrze to* 
ruńskim dzieje się coś niecodziennego. To ulu­
bienica Torunia, rozkoszna p. Janina Porębska 
po powrocie z urlopu, po raz dwudziesty któ 
ryś (i wciąż ku radości dyr. Bendy — przy wy* 
pełnionej po brzegi widowni), kreowała swą 
niezapomnianą Roxy. Przedziwnie miła atmo 
sfera na każdem niemal przedstawieniu tej sztu 
ki, koncertowa gra artystów — pozwalają nain 
przypuszczać, że „Roxy“dhigo jeszcze cieszyć 
się będzie nieslabnącem powodzeniem, a pu* 
bliczność wiele jeszcze wieczorów oklaskiwać 
będzie i przemiłą Roxy i świetnego jej part­
nera dyr. Bendę i cały wreszcie zespół.

wykładowców t. zw. profesorów*emerytów. Do 
komisyj egzaminacyjnych wchodzą nieraz hj- 
dzie absolutnie nie orjentujący się w zadaniu 
i w całokształcie szkoły. Często spotykana bez 
myślność i płytkość pojęcia życiowego absol* 
wentów, oto owoce takich instytucyj.

Nie można zatem dzisiejszego „kultu nie* 
fachowości“ kłaść wyłącznie na barki samego 
pracownika, bo częściowo ponosi w tem winę 
także szef, a w pewnym stopniu również szko* 
ly zawodowe.

Przedewszystkiem tedy dążyć należy do 
ulepszenia szkół zawodowych, przez odpowie* 
dni dobór wykładowców, a nadto przez wpro* 
wadzenie obowiązkowych lekcji t. zw. prac 
praktycznych. Kult niefachowości, tą najgroż* 
niejszą bolączkę życia gospodarczego, usuwać 
należy w pierwszym rzędzie w szkołach zawo< 
dowych.

Wielką korzyść przyniosło utworzenie pew* 
nego rodzaju samopomocy, i to w postaci za< 
wodowych stowarzyszeń regionalnych, które 
miałyby za zadanie prowadzenie co pewien 
czas dyskusji dokształcających, wyjaśniających 
pewne zagadnienia, które są dla ogółu pracow* 
ników trudne do rozwiązania. Niezawodnie dy* 
skusje takie przyniosłyby niewątpliwe korzyści 
tak pracownikom jak szefom! Stałe pogłębia* 
nie wiedzy zawodowej i odnalezienie należyte* 
go kierunku wychowawczego, z pewnością 
wyjdzie na korzyść jednej i drugiej stronie.
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W ielkie św ięto sportow e
Policji Państwo wcf Wofewództwa Pomorskiego
Iw gcięicy w zaw odach lehhoailcigczngch w m arsza  i biegu Stolarskim

Jak pisaliśmy już w numerach poprzednich 
naszego pisma odbywały się w Grudziądzu 
w dniach 8 i 9 bm. wielk:e zawody sportowe 
Policji Państwowej pod protektoratem Pana 
'Ministra Spraw Wewnętrznych Bronisława 
Pierackicgo i pod honorowym kierownictwem 
Pana Wojewody Pomorskiego Wiktora Lamo-, 
ta.

W dniu wozorajszysn podaliśmy obszernie 
przebieg uroczystości tego dorocznego święta 
sportowego Policji Pomorskiej oraz podaliśmy 
■wyniki zawodów strzeleckich i zawodów plys 
wackich.

Poniżej zamieszczamy wyniki zawodów 
łekko«atle tyczny cli, marszowych, i biegu ko» 
larekiego. Wyniki przedstawiają się następują 
co: ,

ZWYCIĘZCY W  ZAWODACH LEKKO-.
ATLETYCZNYCH.

1) bieg na 3.000 mir.: 1 miejsce Stanisław 
Mindykowski post. z PKS Sępolno (czas 11,55)
2 miejsce Teodor Kuciapski post. z PKS To» 
nuń«miasto (12,47,5); 3 miejsce Stefan Szpryn» 
ger s t  post. z PKS Nowemiasto (12,59,05).

2) bieg na 800 mtr.: 1 miejsce Władysław 
Tataruch z PKS Toruń»miasto (2,28); 2 miej» 
sce Leon Bąk poster, z PKS Gdynia (2,40,8);
3 miejsce Józef K'ziuk post. z PKS Świecie 
(2,42).

3) bieg na 200 mtr.: 1 miejsce Leon Tew» 
duj przód, z PKS Świecie (26,6); 2 miejsce 
Tadeusz Kopczyński post. z PKS Nowemiasto 
(27,7); 3 miejsce Józef Kamiński z PKS Gru* 
dziądz*miasto (29,0).

4) bieg na 100 mtr.: 1 m-cjsce Leon Taw» 
dul przód, z PKS Świecie (12,4); 2 miejsce 
Władysław Tataruch post. z PKS Tóruń»mia» 
sto (13,0); 3 miejsce Antoni Szczygielski post. 
z PKS Nowemiasto (13,2),

5) Bieg sztafetowy 4 X 100: 1 miejsoe 
Antoni Szczygielski ‘post. z PKS Nowemiasto 
(53,2) Józef Gołaszewski post. z PKS Nowe* 
miasto (53,2), Tadeusz Kopczyński post. PKS 
Nowemiasto (53,2) Jan Trzeb i akowski post. 
a PKS Nowemiasto (53,2); 2 miejsca Roman 
Wilczek post. z PKS Gdynia (54,2), Adam 
Białtsik post. z PKS Gdynia. Jul jan Jeżdżcw* 
ski post, z PKS Gdynia, Piotr Przechodzeń 
z PKS Gdynia; 3 miejsca: Leoin Tawdul post, 
Stanisław Bartkowski post., Józef Kiziiuk post, 
i Leonard Gaca st. post- wszyscy z PKS Swic? 
cia (c®a* 552).

6) Rzut granatem: 1 nrejsce Adam Biała*
sifc post. z PKS Gdynia (56,78); 2 miejsce
Antoni Wojterck, at. post, z PKS Tczew 
(54,16); 3 miejsoe Wojciech UJfctow&ki post. 
z PKS Kartuzy (49.18).

7) skok o tyczce: 1 miejsce Wacław Ostro"' 
ski post. z PKS Tezew (2,25); 2 miejsce Józef 
Gołaszewski post. z PKS Nowemiasto (2.20); 
3 miejsce Konstanty Baldyga post. z PKS 
Torurwpowiat (2,18).

8) Rzut dyskiem: 1 miejsoe Antoni Wojtc» 
rek st. post. z PKS Tozew (27,78); 2 miejsce 
Tadeusz Kopczyński post. z PKS Nowemiasto 
(27,28); 3 miejsce Stanisław Lewandowski 
przód, z PKS Brodnica (27,10).

9) Skok w zwyi: 1 nrejsce Roman Wił»
czek post. z PKS Gdynia (1,54,5); 2 miejsce 
Władysław Krzyżanowski z PKS Toruń Kom. 
Woj. (1,50); 3 miejsce Leon Wojtalewiez
post. z PKS Nowemiasto (1,45).

10) Rzut oszczepem: 1 miejsce Leon Woj»

Ic »porta
Piecz pilharshi 

Kumunia*=PoIs8(a
Dnia 23 b. m. o godz. 17 na stadionie Legji 

rozegrany zostanie międzypaństwowy mecz pił 
karski Polska—Rumunja. Zawody te prowa» 
dzić będzie sędzia czeski p. Cejnar,

Skład drużyny polskiej ustalony zostanie 
po 16 b. m. Drużyna Rumunii (zawodowcy) 
jest obecnie niezwykle silna, gdyż zdobyła ona 
puhar Bałkański, bijąc Bułgarję, Grecję, Jugo» 
sławję, która przecież ostatniej niedzieli poko= 
nała zawodowców czeskich. Poza tern Rumu» 
nja pokonała także reprezentację Węgier.

Polska w meczu z Wiochami
5 0 : 3 0

W ub. sobotę rozpoczął się w Katowicach 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny pań 
pomiędzy reprezentacjami Polski i Wioch. Za» 
wody wywołały bardzo wielkie zainteresowa» 
nie. Po defiladzie zawodniczek wygłoszono 
szereg okolicznościowych przemówień oraz ode 
grano hymny narodowe.

Prowadziła Polska 50:30 pkt., z tego stosu» 
nek w zawodach wynosi 32:18, a w trójboju 
18:12.

talewicz Nowemiasto (32,72,5); 2 miejsce Leon 
Bąk post. z PKS Gdynia (31,75); 3 miejsce 
Alojzy Gdanioc post. z PKS Kartuzy (30,98).

11) Bieg na 400 mtr.: 1 nrejsce Leon Taw» 
•dul Świecie (1,1,4); 2 miejsce Jan Trzebią» 
kowski Nowemiasto (1,3,4); 3 miejsce Antoni 
Szczygielski post. z PKS Nowemiasto (1,3,7).

12) Pchnięcie kulą: 1 nrejsce Juljan Jeż» 
dżewski post. z PKS Gdynia (9,60); 2 miej» 
sce Wojciech Ulatowski Kartuzy (9,34); 3 
miejsce Antoni Wojterek Tczew (9,30).

13) Skok u* dal: 1 miejsoe Konstanty Bał» 
dyga post. z PKS Toruń pow. (5,21); 2 miej» 
sce Leon Tawduł Świecie (5,12); 3 miejsce 
Władysław Tataruch Toruń (5,05).
ZWYCIĘZCY W  ZAWODACH MARSZO;

WYCH.
Marsz indywidualny 10 kim. z obciążeń

Ośrodkiem zainteresowania sfer sportowych 
w Gdyni były imprezy pływackie, urządzone 
ub. niedzieli w godzinaeh popołudniowych 
przez K. S. „Gryf“ wespół ze Stów. b. wojsko* 
wych i rezerwistów.

Atrakcję zawodów stanowił bieg pływacki
0 mistrzowstwo m. Gdyni na przestrzeni Gdy­
nia — Orłowo. Zwycięstwo wraz z nagrodą p. 
Komisarza Rządu przypadło w udziale Jarzę- 
Łowiczowi z mar. woj., który przebył trasę w 
czasie 2 godz. 18 minut. Drugie miejsce zajął 
Moroz, również z mar, woj. uzyskując czas 
2 g. 36 m., trzecie miejsce pani Filuto wieżowa, 
czas 3 g. 8 min, i czwarte Podhor°cki z K. S, 
„Gryf“ i Stów. Rez. — 3 godz. 14 minut.

W biegu pływackim na 100 mtr- stylem 
klasycznym pierwszy przybył do mety Kas, 
przak z A. Z. S. — Poznań w czasie 1 m. 
39 sek., drugi Bełdowski z K. S. „Unja“ — 
Poznań* X m. 41 sok,, trzeci J, Iśłwclla (niesto- 
warzyszony), 1 m. 53 sek. Pierwsza z pań 
przybyła p. Chudzina.

W biegu na wznak (100 mtr.) pierwsze 
miejsce zajął Kasprzak, (A. Z. S. — Poznań),
1 jn. 60 sek., drugie Leszczyński (Zw. Harc.),
2 m. 1 sek., trzecie Łada (Klub Błękitny 
Grudziądz), 2 min, 15 sek. Pierwsza z pań

niem: 1 miejsce Jan Kampiński, post. z PKS 
Sępolno (1,04,12); 2 miejsce Michał Łomny* 
czuk post. z PKS Wąbrzeźno (1,04,51); 3 miej» 
sce Roman Heronimek post z PKS Tczew 
(1,05,00); 4 miejsce Franciszek Pruszczak
post. z PKS Gdynia (1,06,00); 5 miejsce Ale» 
ksander Bieruta at. post. z PKS Tozew 
(1,07,05); 6 miejsce Jan Siwicki przód, z PKS 
Chojnice (1,08,00).

ZWYCIĘZCĄ W  BIEGU KOLARSKIM.
Bieg kolarski szosą na 25 kim.: 1 miejsce 

Józef Maciejewski post. z PKS Kościerzyna 
(51,35,2); 2 miejsce Józef Dybowski post. Z 
PKS Kościerzyna (52,33,00); 3 miejsce Fram* 
oiszek Kubeczuk przód, z PKS Świece (54,25); 
4 miejsce Kazimierz Turufaki post. z PKS Sv» 
polno (54,43); 5 miejsce Leon Marumowski st. 
post. z PKS Grudziądz pow. (55,11).

przybyła do mety p. Afanasjewa.
Biegi stylem dowolnym dały następujące 

wyniki: na 200 mtr. X Bunzel (K. B. „Gdy» 
nia"), 3 m. 15 sek., I I  Daguet (niegtow. —*• 
Szwajcar), 4 m. 10 sek., II I  Robiński (Zw, 
Harc.), 4 m. 12 sek.; z pośród pań najlepszy 
wynik osiągnęła p. Afanasjewa; na 500 mtr, 
I  Bunzel, 8 m. 37 sek., II  Bełdowski, 9 m. 52 
aek., I I I  Kwolla, 10 m. 30 sek.

Bieg kajaków na 2.000 mtr. wykazał spraw­
ność wioślarską klubu sport. „Gryf“. Kajaki 
były dwuosobowe; pierwsze miejsce zajęli So. 
czewka i Sowiński (K- 8- „Gryf“), 13 m. 25 
sek,, drugie ipż. Pawłowski i A. Zieliński (K. 
S. „Gryf“), 14 min. 10 sek., trzecie Jaworski 
i Skoryk (K. S. „Gryf") 14 min. 30 sek.

Skład komisji sędziowskiej zawodów był 
następujący: pp, mjr. Pajdak, kpt. Gudera, 
inż, Adamski, por. mar. woj. Tymiński, ppor. 
mar, woj. Filutowiez, Józef Dorosiński, Leon 
Wiibik i A. Chmielewski.

Zaznaczyć należy, iż silny wiatr od strony 
lądu i znaczne falowanie stanowiły poważną 
przeszkodę dla zawodników, skutkiem ezego 
organizatorowie byli nawet zmuszeni część 
programu przesunąć na przyszłą niedzielę. Za­
kończenie zawodów tedy nastąpi w do. 16 bm.

Co plszq o Zakopanem 
i „Bristolu" wybitni Polacy 

i cudzoziemcy.
Polska jest krajem, który mógłby pocią­

gnąć tysiące amerykańskich turystów, gdy­
by oni tylko wiedzieli, jakie kraj ten posia­
da malownicze i czarujące zakątki. Słyszy 
się ustawicznie w Polsce skargi: „Nie ma­
my pieniędzy” — „Kraj jest ubogi”, lecz 
Polska posiada w Warszawie i Krakowie, 
w Zakopanem i Tatrach warsztaty, które 
produkować mogą miljony dolarów dla niej. 
Zakopane posiada tak bogate naturalne pię 
loro, że mogłoby być zaliczone w poczet 
pierwszorzędnych miejscowości wycieczko­
wych Europy i Ameryki, a kto zatrzyma 
się w takim hotelu jak „Bristol", wyniesie 
stąd tylko najprzyjemniejsze wspomnienia. 
Mam nadzieję, że Polska nie omieszka wy­
korzystać nastręczających się sposobności’! 
i że w przyszłym roku zjedzie się tu więk­
szość z tysięcznych rzesz Amerykanów, 
którzy przyjadą zwiedzać Europę, — Har- 
court Parrish, New Ycrk) 27 lipca 1929 r.

Działdowo
— Napad rabunkowy w Kurpiu. W nocy 

na. 8 bm. włamał się nieznany osobnik przez 
okno do piwnicy a następne do sypialni 
Dylewskiego Franodszka w Kurpiu. Wskutek 
spowodowanych szmerów zbudził się Dylów» 
ski i chciał wstać z łóżka. W tej samej chwi» 
li jednak osobnik ów zaświeć1} Dylewskiemu 
lampką clektr. w twarz oddając jednoczę* 
śnie 1 strzał który zranił go lekko w ramię. 
Napastnik nie zabrał niczego i zbiegł niepo 
znany. Tej samej nocy włamali się nieznani 
sprawcy do zamkniętej szopy rolnika Karo* 
lewskiego w Burszu, skąd skradli 2 półsaorki 
angielskie oraz pasy zapędowe łącznej wart. 
1200 zt. Dochodzenia w toku.

Golub
— Piszą aby pisać. „JHowopomoirek“ w nr. 

180 w kronice z Gobibia pod tytułem „Cóż to 
za pogłoski“? napada na dwóch miejscowych 
nauczycieli ogniskowców, zarzucając im jako 
by posługiwali się brudną metodą donosiciel* 
ską; w stosunku do swych kolegów. Niewąt* 
pliwic cgniskowcy będą potrafili rozprawić się 
z panem „a", przykro jest jednak stwierdzić 
że podłoże do tej notatki dostarczył niestety 
nauczyciel B. W„ który dziwne hiistorje roz» 
powiada po mieście oświadczając, że choćby 
O żebraczym kiju miał chodzić, to prędzej nie 
spocznie, dopóki nie zemści się na tych, któ» 
rzy spowodowali zwolnienie jego żony.

Niema co mówić zasady .chrześcijańskie“ 
p. B. mają swoisty posmak, ciekawe tylko prze 
ciwko konuj ta zemsta Jest zamierzona Mamy 
wrażenie że marnym wychowawcą młodzieży 
zajmą się władze kompetentne.

Tczew
— Kłamstwa „Poirtmeretter T a g e b la ttW;

początku lipca br. wychodzące na naszym bru 
ku gazetka, niemiecka umieściła notatkę p. t. 
„Niesłychane wybryki” („Unerhocrtc Ans» 
scheitungen”), w której wypisała się o rzeko» 
mym napadzie dwóch marynarzy n* młodego 
Niemca, Johan na M., którego napastnicy za* 
atakowali za to, że ni'e umiał mówić po pod* 
sku, i zapędzili do rzeki. Obecnie okazuje się. 
ze „Pomimereika“ wtrąca się do nieswoich 
spraw, gdyż nieporozumienie z pijanym ma* 
Tyoarzera m'ai nie żaden „miody Niemiec“, 
lecz Polak robotnik Jan Mejrowski; rzekoma 
„ofiara“ zresztą nię przywiązywała żadnej wa 
gl do zajścia, gdyż nawet nie złożyła skargi 
do policji i dopiero „Pomimerełka” rozdrnu* 
chąła sprawę z własnej inicjatywy. W ten 
sposób fabrykuje się .prześladowanie mniej* 
szóści niemieckiej w Polsce“.

Kościerzyna
— Morderstwo. W nocy na 9 bm. została 

zamordowana Labuda Matylda, mężatka, zam. 
w Warnikowic. W podejrzeniu o morderstwo 
zostali przytrzymani Markowski Antoni i La* 
buda Leon z Warnikowa. Aresztowanych osa* 
dzono w areszcie śledczym przy S. Gr. w? 
Kościerzynie. Dalsze dochodzenia w toku.

— Nowy „bohater“. „Gazeta Kościerska* 
w ub. tygodniu podała wzmiankę iż na stano» 
wisku redaktora nastąpiła zmiana. Odszedł p. 
Jan Bielawa, a stanowisko jego objął p. Stc» 
fan Grygiel. W sobotnim zaś numerze Wy­
dawnictwo podało oświadczenie, iż za długi 
i. weksle p. Jana Bielawy nie odpowiada. A( 
więc nowy „bohater“ narodowy na widowni. 
Narobił długów i wyjechał, a stanowwko jego 
objął p. St. Grygiel, też „zaszczytnie“ znany 
na miejscowym bruku były lokator domu 
przy ul. Pietruszkowej nr. 2 (więzienie kar» 
ne). Jak fama głosi p. Bielawa wyjechał do 
Poznania na „studja“, a więc na nowy teren 
operacji swoich.

C H O J N I C E
— Osobiste. Wobec ostatecznego przenie* 

sienią w stan spoczynku starszego sekretarza p. 
Wilczewskiego, Rada Miejska uchwaliła nada» 
nie p. Józefowi Trzebiatowskiemu stanowiska 
sekretarza miejskiego w IX. stopniu uposażę* 
r.ia. — Powrócił z urlopu wypoczynkowego i 
odjął urzędowanie p. Bessert, starszy sekretarz 
miejski. — Kierownik Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego p. Buczyński rozpoczął swój czte» 
rotygodniowy urlop wypoczynkowy. — Refe» 
rondarz p, Semrau wrócił z urlopu wypoczyn» 
kowego i zastępować będzie p. starostę dr. Za» 
leskiego, który niebawem rozpoczyna urlop. —■ 
W związku z likwidacją miejscowego Urzędu 
Ziemskiego, b. komisarz p. Pawlik przeniesiony 
został do Okręgowego Urzędu Ziemskiego w 
Grudziądzu na stanowisko referendarza. Pod* 
komisarz p. Heleksa objął administrację dóbr 
państwowych w Ciecholewach.

— Wycieczka, Miejscowy Związek Uczest* 
ników Powstań Narodowych urządził wyciecz* 
kę do Wolności, Uczestnicy wycieczki w licz* 
bie około 40 w miłym nastroju wrócili o zmro* 
ku do domów.

— Nowy właściciel. Drogą publicznego prze 
targu nabył Hotel Dworcowy mistrz rzeźnicki 
p. Wincenty Brzeziński za cenę 72.000 zł.

— Hotel Priebe został drogą ofert wydzicr* 
żawlony p.radcy Kunowskiemu, właścicielowi 
rozlewni piwa przy ul. Dworcowej.

— Znalezione przedmioty. W miejskim U* 
rzędzie Porządku i Bezpieczeństwa Publiczne*

go są do odebrania następujące przedmioty:

3 klucze na kółeczkach, teka z kąpielowemi
kostjumami, czarny pies i większa ilość go* 
tówki.

— Nadzwyczajny walny zjazd delegatów 
osadników, W sali p. Jażdżewskiego odbył się
nadzwyczajny walny zjazd delegatów Pomor* 
skiego Związku Osadników Rolnych powiatu 
chojnickiego. Zj.':dowi przewodniczył prezes 
osadnik Iluzarck z Pawłówka, który po przy*» 
witaniu starosty powiatowego p. dr. Zaleskiego 
i patrona Kółek Rolniczych p. Główezewskie» 
go z Jeziorek, wygłosił referat o położeniu 
osadnictwa wogóle a w powiecie chojnickim w 
szczególności i o organizacji kół. W dyskusji 
przemawiali pp.; Narloch, Misztal, Glówczew» 
ski i inni. W końcu przemawiał starosta po* 
wiatu chojnickiego p. dr. Zaleski, który w 
swem dłuższem przemówieniu zobrazował po* 
łożenie gospodarcze Polski w stosunku do po* 
łożenia gospodarczego innych państw więk* 
szych i bogatszych, jak również poruszył pia* 
tiletkę sowiecką, przyczem nie omieszkał na* 
piętnować także tych, którzy usiłując często* 
kroć wszczepić zarazę w dotąd jeszcze zdrowe 
rolnictwo i osadnictwo polskie. Przemówienie 
przyjęto oklaskami.

H i i É i s i i i i y
flote Narodową

I jI M A P I N F  H H H T O I  Naliańszu reprezania- 
Z ^ lW I ^ r iŁ  H K I 3 I V Ł  culnu Hoffel-Penstonai

Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem. 
Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komfort.

Ceno b a r d z o  n m l a r k o w a n e  e>63°

Adres: H o lc i K ris lo l, Z akopane — Tel. 313.

Mewia sportu wodnego w Gdgni
Zawody pływ ackie — Wyścig kafaków  —

Kio uzyska! nailepsze w ynik!?
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G ieldg
Notowania ziemiopłodów  

w Poznaniu
Dostaw» bieżąca, parytet Poznań, handel 

hurtowy
ca 100 kg. i  dn. 11 VIII. 1931 r.

iyto nowe *nohe • • • • • ■ 19.00—19.50
‘E*emci> ................... .... a 18.75—19.75

Jęczmień browarniany • » • *• 16-18
„ swycz. przemiał < . ■ ‘. a —

Owies pastewny > > • » • «  
Mąka iytnia a

16.00—17,00

0 f, 66% o » » • • 31.00-  32,00
„ pszenna 06% • a 52,00- 34,00

Otręby śytnifl • » • ■ 12,00—12.75
„ pszenne » • • ' j  • • 12.50- 13,50

Bzepak . . . • » • •  V 26.50- 27.50
giOch Wiktorja . , f  . . .  . • 25,00—28.00

Warszawskie notowania 
walutowe.

t  dnia 11 VIH. 1931 r. 
Transakcje Spr&edai Kupno

WALUTY.
Dolary St. Zjedn,

DEWIZY.
Bdgji .......................
Bukareszt i
Gdańsk • . *
Holand ja ■ • * * ■ |  • ' ■
Kopenhaga ■ * » • > * ■  
Londyn
Nowy York ■
Nowy York telegr. • • • • 
Parył
P ra g a .......................  • • •

9.01—8,99

124.50- 124.19 

173,27—172,84

238.67- 238.07
43.35.50- 45,25

8,929-8.909 
34,98-34 99

26.44.50- 29.38

Sztokholm . * • • • • • •  —
Szwajcar ja . 174.33—173,90
Wiedeń . . . .  .  . . .  125,50—125.19
Włochy . . . .  . .  .  . 46,72—46,60
Helsingfors......................  22.44—22.38

N otow ania z ie m io p ło d ó w  
w B erlin ie

Ceny w B.M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg.
inne za 100 kg. z dnia 11. VIII 1931. 

Pszenica nowa . . . . . . . .  198—230
Zyto nowe .............................   159—160
Jęczmień jary brow. . . . .  —
Jęczmień ozimowy nowy. • • —
Jęczmień przem. pastewny ■ '» 144—157
Owies marchijski . .  • • • 132—140
Otręby pszenne . » ■ "''»•> > 10,00—10.25
Otręby żytnie . ■ . .. ■ • . 9,50— 9,75
Rzepak . . • .  • » . j  . *• 140—150
Siemie lniane . . . . .  j . —
Groch Victoria « ’»'•'« .1’.' . 26,00—31,00
Oroch drobny jadalny . « > . —
Groch pastewny . . , . . .  19,00—21,00
Peloszka —
Bób . • . . . . . . . .  —
W yka —
Łubin niebieski .  . ,  ; .  ' » . —
Kuchy lniane . . .  . .  • . 13,10—13,20
Wytłoki suche krajowe • . . 7,00— 7,40

„ Soja . . . . . .  11,60—12,40
Ciemniaki jadalne białe . . . .  1.60—1,80
Ziemn. jadał, czerw , .  . 1,80—2,00

H „ żółte , , , • i 2,00 2,50

Notowanie kupców zbożow ych
w Toruniu

Toruń. io. VIII. 1931.
Ceny rozumieją się za 100 kg franco stacja za­
ładowania na Pomorzu, za otręby franco stacja 

odbiorcza.

Pszenica dominialna . . . . . . .  18.00—19.00
Pszenica targowa . . . . . . . . .  18,00—18.50
Zyto . . . . . . . . . . . . . .  16,50—17.00
Jęczmień nowy . ...................... 18.00—18.50
Owies • .......................17.00—18.00
Mąka pszenna . . . • 33 o®
Mąka żytnia . . . . ...................... 33-00
Otręby pszenne . . ...................... 12.50- 13.50
Otręby żytnie . . . ...................... 12.50—13.50

ogólne usposob-'enie spokojne.

M4 C IH  r o l n i c z o

l a k  oczyścić oborę 
z groźBicy?

Wobec rozpowszechnienia gruźlicy w każ* 
dej niemal oborze konieczną jest wałka z nią 
Walka systematyczna. Po poradzeniu sic u 
weterynarza, należy postępować ściśle podłuig 
otrzymanych wskazówek. Krowy z otwartą 
gruźlicą należy usunąć zaraz, jako najniebeiz* 
pieozniejsze w szerzeniu zarazy. Stworzenia te 
mają już rozwinięte ogniska w płucach, z któ* 
rych wydziela się flegma następuje porażenie 
wymienia, organów płciowych i trawiennych. 
Produkcja ich jest bardzo słaba. To samo 
prócz ostatniego odnosi się do cieląt. Bydło 
należy trzymać w warunkach naprawdę htgje* 
nicznych: przewiewność w budynku i dużo 
światła — oto troska właściciela „zapowietrzo5 
nej“ obory. Nie należy też cieląt karmić od» 
tłuszczonem mlekiem, pochodzącam od sztuk 
suchotniczych, bo dużo w tom mleku zaraz» 
ków. Leczenie gruźlicy jest bezskuteczne. —

Programy radiowe
Wtorek, 11 sierpnia \

Warszawa 11,40 Przegląd prasy kraj. PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Wairsz. Gbs. Astr. hejnał 
krak. 12.10 Muzyka z płyt granaof. 13,10 Urz. 
kom. P. I. M. 14,50 Kom. gospodarczy. 15,25 
,,Losy zbiorów polskich w roku 1831“ wygi. 
prof. A. Czartkowski. 15,45 „Chwilka lotnicza* 
„Ogólnokrajowy konkurs modeli latających“ 
wygi. p. W. Woyea. 16,00 Muzyka gramot. — 
16,45 Kom. Centr. Biura Hydrogr. dla żeglugi 
i rybaków. 17,15 Muzyka z płyt grana. 18,00 
Koncert popul. 19,00 Rozmaitości. 19,20 Sceny 
ludowe: Zaręczyny, wesele, poprawiny i imię* 
niny, w wyk. \Vł. Waltera, T. Mankiewiczów* 
ny, M. Janowskiego i in. 19,40 Gfełda rolnicza 
19.55 Urz. Kom. PIM. 20.00 Pras. Dzień. Rad» 
jowy. 20,10 kom. sportowy I. 20,15 Koncert z 
Doliny Szwajcarskiej, pośw. muzyce skandy* 
nawskiej. 22,00 P. H. Sulima wygł. feljeton pt. 
„Młodzież aktorska dawniej a dziś“. 22,15 Do* 
dodatek do Pras. Dz. R. 22,20 Komunikaty: — 
met. Gl. Wojsk. St. Met. d a  kom. lotn., sport 
II. i ipWlie. 22,30 Muzyka lekka i tan. z cukien 
ni K. Dałkowskiego

16,50 Lwóuv „Walka o styl“ wygi. prof 
Stan. Miachniewtrcz.

Robi się stale próby uodporniania bydła prze* 
ciw tej chorobie zaporoocą szczepień ochron* 
mych, jednak skutki są dotychczas mało wi* 
doczne, właściwie znikome. jotel.

DŹWIĘKOWE KINO

ŚWIATOWID s
D ii i  o s ta tn i  r a s

Potężny arcyfilm dźwiękowy reżyserii CECIL B. de MILLE‘a p. t.
t* dramat miłości, przygid i nie­

bezpieczeństw, w rolach gł. 
n e o n  i Charles BicKtord. 

Ponadto wspaniały dodatek śpiewny.

T O P K Ń  DŹWIĘKOWE KINO Pierwsza dźwiękową operetka Oskara Straussa

MŁACE „Wesele w H ollyw ood“
D zli P r e m je ra  J. H. Murray i Norma Terris. — Ponadto świetny nadprogram.

Dnia 5«go sierpnia b. r. zasnęł w Bogn

K§. proboszcz JAN ZIÓŁKOWSKI
C z ł o n e k  W g d i i a l a  i  S e l m ł k u  P o w i a l o w e g o  l u b a w s k i e g o

Sw ą bezinteresowną pracą zmarły zasłużył się około dobra powiatu lubawskiego.
C z e iC  J e g o  p a m i ę c i !

Nowemiasto, dnia 6 sierpnia 1931 r. ZA WYOiHAŁ POWIATOWY
304 Starosta jako Przewodniczący Wydziału Powiat.

W sobotę, dnia 8 sierpnia 1931 r, zasnęła w Bogu, opatrzona 
kilkakrotnie Św. Sakramentami po długoletnich cierpieniach, nasza 
najdroższa matka, babka i prababka

z Kallksleinów IZABELA CHŁAPOWSKA
przeżywszy lat 76. Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek, dnia 
11. bm. o godz. 6.jo wieczorem do kościoła parafjalnego w Gleśnie; 
nazajutrz nabożeństwo żałobne i pogrzeb o godz. 11 rano.

W ciężkim smutku pogrążone
d z i e c i ,  w n u k i  1  p r a w n u c z k a .

Glesno. 8 sierpnia 1931 r.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się. 311

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 11 sierpnia o godz. 11 sprzedawać będę u 

Spedytora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotówkę; 
maszyny do szycia, lustra, zegar, 100 drągów sosno­
wych, ubrania chłopięce i męskie, lampy elektryczne, 
foteliki, dywany, pomocnik, krzesła, szałę, garnitur 
koszykowy, figurę gipsową, obrazy, samowar, serwisy, 
umywalkę, stół; o godz, 14 przy Grudziądzkiej, przed­
mioty znajdujące się w przechowaniu firmy Krause; 
komplet pługów, maszyny, beczki • kadzi do wody, 
wóz mieszkalny. (207

Rzymyszkiewicz, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 11 sierpnia 1931 o godz. 12 sprzedawać będę 

> spedytora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotów­
ką! bieliźniarkę oszkloną. _ (208

Chrzanowski, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 11. 8. 1931 r. o godz. 12 przed poł. licytować 

będę u spedytora Sądeckiego najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą a to: 2 książki lekarskie, obraz 
stare monety srebrne, zegar, 7 mendli jaj, leżankę, lu­
str*», kanapę, 2 biurka, 00 metrów sztucznego jedwa­
bili, 55 nbrań męskich.

O godz, 11 przed poł. przy ul. Wola Zamkowa 
Dom Niemiecki urządzenie pokojowe.

O godz, 11.30 przed, poł, przy ul. Szczytnej nr. 2 
«rządzenie restauracyjne.

O godz. 14 po poł. przy ul. Różana 5 kanapę i dy­
wan. O godz. 15 po poi. (Port Zimowy) biurko, kana­
pę, lustro.

Kozak, komornik sądowy 
w Toruniu, ul, Kościuszki 5.

Maszyna
do pisania na sprzedaż 
nowa, mało używana zl. 35°. 
druga używana zł. 15°.

Zgłoszenia do adm. Dnia 
Pomorskiego pod 195-

Samochód
„Ford“ wzgl. „Chevrolet“ 
w dobrym stan ę gotowy do 
jazdy za cenę do 2000,00 zl. 
celem kupna poszukuje Poi 
wiatowy Komitet W. F. 1 
P. W. w Tucholi — Stara 
stwo. Oferty uprasza się 
kierować wprost do Korni, 
tetu. 180

Samochód
„ B U I C K “ 

w dobrym stanie do spiże» 
dania zaraz. Zgłoszenia Gdy* 
nia, willa „Różany Gaj“ 
tel. u  18. J64

Pensjonat
„RÓŻANY GAJ“ w Gdyni 
od września wynajmuje po» 
koję umeblowane na zimę 
z utrzymaniem lub bez. Ce 
ny przystępne, 165

c z e k o l a d a

W E E S E  g o

W Y ŚM IEN IT A
KUCHENNA

B LO K -250 gr. 

i .25 zł.
WZMACNIA ZDBOW/E 

TWEJ BOdZINYl

FIEBLE
Kompletne pokoje: sypialne, 
stołowe, męskie gabinety, 
urządzenie kuchenne, po 
cenach fabrycznych poleca

Wytwórnia 
i Mebli

ul. Grudziądzka 90 
w Toruniu.

Obejrzyj wszędzie później 
przyjdź do mnie. Przekonasz 
się o cenach fabrycznych.

Słnżąca-
knebarka

potrzebna. Zgłoszenia Herz» 
felda 4 II ptr. Kapuścińska.

Pokój
dobrze umeblowany zutrzy» 
maniem dla 1 lub 2 osób 
od 15 sierpnia do wynaję» 
cia. Toruń, Klonowioza 26, 

parter. »1

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 12 siepnia o godz. 15 licytować będę w Młyń- 

cu u p. Czerniaków za gotówkę najwięcej dającemu; 
1 szlak pszenicy ozimej cirka 2 i pół morga na pniu, 
1 szlak jęczmienia skoszonego cirka 1 i pół morga, 
1 szlak pszenicy jarej cirka 1 i pół morga; o godz. 17,30 
w Lubicza u p. Zygy: 1 wirówkę. (209

Janowski, komornik sądowy.

5-cio poh. mieszkanie
w pobliżu Staromiejskiego Rynku 
natychmiast do wynajęcia. 210 

Wiadomości w składzie, Rablańska 4

Mieszkanie
6 pokojowe z komfortem 
na Bydgoskim zaraz do wy» 
najęcia. Ad. wskaże „Dzień 
Pomorski*'. 206

Zgubiony
dowód osobisty na nazwi» 
sko Mendel Sauerteig wy* 
dany przez Kom. Generalny 
Gdańsk unieważniam. 491

Mieszkania
3 pokojowego z kuchnią po* 
szukuje wdowa po urzędniku 
Zgł. Dzień Bydgoski, Mo* 

stówa 6, wejście z ulicy 
Grodzkiej 175

Mieszkanie
trzypokojowe w domu ogro­
dowym zaraz do wynajęcia
Reja i 8a. 205

G R U D Z I Ą D Z
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W środę, dnia 12 sierpnia br. o godzinie 9.30 sprze­
dawać będę w drodze przetargu przymusowego za go- 
tówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu przy ul. Wy­
bickiego 29: kompletny aparat do rozlewni piwa.

O godz. 10-tej przy ul. Wybickiego 9; maszynę 
do pisania „Remington“.

O godz. 11-tej przy ul. Kalinkowej 7: bibljote- 
kę, biurko, lustro, konzolę, 2 kanapy, samochód, po- 
wózkę, 10 roi papy dachowej i 10 beczek smoły.

Następnie o godz. 14-tej sprzedawać będę w Mnisz 
ku pow. Grudziądz: kanapę, biurko, 50 kg. mydła w 
kawałkach, 50 kg. cukru, 50 kg. ryżu, 15 kg. margary­
ny, urządzenie składowe i wagę „Schemberga“.

T. Maćkowiak, komornik sądowy 
W Grudziądzu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 12 sierpnia r. b. o godz. 10-ej przed 

południem sprzedawać będę najwięcej dającemu za na­
tychmiastową gotówką w Grudziądzu przy ul. Mickie­
wicza 23 w podwórzu co następuje; 3 samochody oso­
bowe, zaś o godz. 11.30 przy ul. Mickiewicza 26: 1 ka­
napę, 1 bufet i kredens, następnie zaś o godz. 1 po poł. 
przy ul. Rynek 17 1 szafę do rzeczy z lustrem.

Jaranowski komornik sąd.
Grudziądz.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę dnia 12 sierpnia 1931 r. o godz. 10-tej

rzymusowego 
Koło Młyó-

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę przy ul
skiej 15 u p. Górnej jeden obraz.

Następnie o godz. ll-tej Plac 23 stycznia nr. 26 
jeden fotel dentystyczny.

Zaś o godz. 11.30 przy ul. T. Grobli 30a jedno biur­
ko. Zaś o godz. 12.30 przy ul. M. Focha 7/9 jeden sa­
mochód marki OpelL

Kowalski, kom. sądowy 
w Grudziądze*

Knüll! foliałowe
duło  kolorów  

teraz tylko zł. 3.95

W eil sportowe

1
28

1. lamoHli i
Tor Bi ft

ul. Żeglarska 28

Lekcji
pisania

na maszynach i powielać«« 
udz ielam na dogodnych wa* 
runkach spłaty. Zarazem 
uskutecznia się wszelkie 
urzepisywania pism. Toruń, 
pl. Różana I, I. piętro. 83

U e p e r M u a r

Teatru Toruńskiego
We wtorek, dnta 11. bm. 

o godz. 20*tej 
Jedyny występ ulu* 
bieńców Warszawy 

z Leo Fuksem 
i Lawińskim na czele
W środę, dnia 12 bm. 

o godz. 20*tej
„ R O L I “

Komedja w 3 aktach 
Barry Connersa.

W czwartek, d. 13. bm. 
Teatr nieczynny

W piątek, dnia 14. bm. 
o godz. 2o*tej

„ D z ih n s i i i i“
(Najdroższa moja Pędź) 
Komedja w 3 aktach 

H. Mannersa
W sobotę dnia 15. bm. 

o godz. i6,tej
„ U o x y “

Komedja w 3>ch aktach 
Barry Connersa. Ceny 

zniżone.
W sobotę dnia 15 bm.

o  godz. 20-tej.
„ C z a r  W a l c a “

Operetka w 3*ch aktach 
Oskara Straussa

Op
Oski

W niedzielę 16. bm.
o godz. 16,tej

„ C z a r  W a l c a “
Opetetka 3*ch aktach 

ara Straussa. Ceny
zniżone. _ __

W niedzielę dnia 16 bm. 
o godz. ao*tej 

„ D z l h i u h a “
(Najdroższa moi« Pędź) 

Komedja w 3 aktwh 
H. Mannersa.
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Z ostatn ie j

Karnic d o  p r ą c i
o niewzruszoną, trwałą 1 mocarstwową Polskę

Rezolucja 10-g*o lia z d u  LegjonlsMw P oIsImcSi w lam o w ie
Jak  już donosiliśmy na 10-tym Zjeździe 

Legionistów w Tarnowie uchwalono wśród 
liesłychanego entuzjazmu obecnych, na­
stępującą rezolucję:

1) 10-ty Zjazd Legionistów, wyrażając 
głęboki hołd Panu Prezydentowi z najwyż­
szą radością wita w Nim Zw;erzchnika Pań­
stwa, niestrudzonego Bojownika, dawniej o 
o wolność Polski, dziś Jej wielkość. Legjo- 
niści posłusznie składają Panu Prezydento­
wi swą karną gotowość do pracy i walki o 
niewzruszoną trwałą i mocarstwową potę­
gę Polski.

2) Legjoniści, zebrani w Tarnowie na 
10-tym Zjeździe, meldują swemu Drogiemu 
Wodzowi, Komendantowi Głównemu Józe­
fowi Piłsudskiemu swą żołnierską wdzięcz­
ność za tytuł „pierwszych żołnierzy", któ­
ry  pod Jego komendą w twardej służbie 
zdobyli ii ślubują, że dadzą cały swój wy­
siłek, aby marzenia o  potędze Polski prze­
mieniły się w rzeczywistość. Kazałeś nam, 
Komendancie, w tej pracy być awangardą 
— będziemy!

3) Zjazd wyraża Rządowi Rzeczypospo­
litej i Jego kierownikowi, niezmordowane­
mu Bojownikowi o honor i wolność Polski, 
premjerowi Aleksandrowi Prystorowi głębo 
kie uznanie dla jego niezmożonych wysiłków 
nad spokojnem i mocnem kierowaniem na­
wą państwową w najcięższych warunkach 
kryzysu światowego i oświadcza pełną go­
towość oddania mu swych sił dla dobra 
Rzeczypospolitej.

4) Zjazd wyraża pełne zrozumienie dla 
ważności prac, podjętych przez kierowni­
ctwo nawy państwowej, a zmierzających

Flimo hrgzysu
Niemcy w c ia i rozbudow uj«) 

loflnictfwo
Rzym, 11. 8. (PAT) Prasa włoska wska 

żuje, że pomimo kryzysu ekonomicznego 
finansowego Niemcy wydają olbrzymie su 
my na subwencje dla lotnictwa cywilnego
M. in. Lufthanza otrzymała w roku bieżą 
cym subwencję rządową w sumie 18.825.000 
mk. Ogółem subwencje rządowe i samorzą­
dowe niemieckie dla lotnictwa wynoszą 
sumę 70 mTjonów marek złotych.

S t f o p a  d y s k o n t o w a  w  B a n k u  
B d a ń s k i m

Gdańsk, 11. 8. (PAT.). Z dniem wczoraj­
szym Bank Gdański obniżył stopę dyskontową 
z 10 na 7 proc., stopę lombardową z 12 na 
8 procent.

Walka z rellgp* w Sowietach
Władze sowieckie zamknęły wszystkie cer­

kwie prawosławne i kościoły ewangelickie na 
obszarze Ingermanladji sowieckiej, t. j. na po­
graniczu z Finlandją. Większa część tych ko­
ściołów oddana jest pod kluby i orgaaizaoje 
nie mające nic wspólnego z religją.

Nowy pierw iastek
Prof, Sregbahn, znany fizyk szwedzki i 

laureat nagrody Nobla, wygłosił w Akade- 
mji Nauk w Stockholmie odczyt o  swoich 
doświadczeniach z nowym aparatem do roz 
bijania atomów. Na zasadzie swych do­
świadczeń stwierdził prof. Siegbahn obec­
ność nowego, nieznanego na ziemi, p ier­
wiastka w świecie gw.ezdnym. Obecność 
tego pierwiastka dowodzi zdaniem prof. 
Siegbahna istnienie przy doświadczeniach 
i przypuszczeniu przez spektrum nowego 
pola świetlnego między promieniami Roent­
gena a światłem zwykłem. Odkrycie wywo 
łało wielką sensację w świecie naukowym ' 
do Upsali zjechało sporo fizyków z różnych 
uniwersytetów europejskich.

do stworzenia mocnych podstaw dla zdro­
wego rozwoju wewnętrznego życia Polski. 
W szczególności zjazd wyraża nadzieję, że 
rozpoczęte prace nad reformą konstytucji 
doprowadzą Polskę do ustalenia dla siebiev 
ustroju, odpowiadającego naszej psychice i 
naszym warunkom a gwarantującego pań­
stwu siłę i wewnętrzną spoistość,

5) Obóz legjonowy najbliżej związany z 
polskim światem pracowniczym boleśnie od 
czuwa skutki gospodarczego kryzysu; ma­
my jednak zaufanie do rządu premjera Pry

stora, jesteśmy przekonani, że rząd ten uczy 
ni wszystko, aby ciężar kryzysu bardziej 
równomiernie na barki wszystkich obywa­
teli byl rozłożony, a zdobycze socjalne pol­
skich mas pracujących zostały trwale utrzy­
mane na właściwym poziomie.

6) 10-ty zjazd legjonistów przesyła ko­
leżeńskie pozdrowienia ogółowi b. woj­
skowych różnych formacyj, skupionych 
dziś we wspólnej Federacji i wzywa ich do 
zgodnej, solidarnej pracy w budowaniu sił 
państwowych polskich.

Nafwięlfsza szko lą  św iata

Berlin otrzyma niezwykłą szkołę, która będzie największą szkolą świata. W  dzielnicy ber. 
lińskie] Lichtenberg powstaje olbrzymi kompleks budynków szkolnychy w których znajdą 
pomieszczenie szkoły powszechne, średnie, zawodowe, oraz liceumt i to w ubikacjach, do 

których wszędzie ma dostęp powietrze i światło.

Sfraszng wypadek molocyklowy
1 osoba zabiła, 1 ciężko ranna

Wczoraj podtoruńska wioska Pis 
grza była widownią tragicznego wys 
padku, którego ofiarą padło życie ludz 
kie. Drogą wioski, około godz. 8,30 
wieczorem jechali na motocyklu w 
stronę Torunia dwaj młodzi ludzie Jós 
zef Winiarski (Szosa Chełmińska 74) 
i właściciel zakładu kamieniarsko*

rzeźbiarskiego Leon Kilanowski (ulica 
Wybickiego). W pewnym momencie 
z za zakrętu wyjechała furmanka, na 
którą całym pędem wpadł motocykl.

Skutki zderzenia były straszne. 
Z pod zdruzgotanej maszyny wydos 
by to już tylko zwłoki Winiarskiego 
i ciężko poranionego Kilanowskiego.

Niemiecka fabrgka dgnamita 
wyleciała w powietrze

Berlin, 11. 8. (PAT.). Wczoraj o godz. 9 
rano w fabryce materjałów wybuchowych w 
Reinsdorfie pod Wittembergą, należącej do 
westfalskiego towarzystwa akcyjnego nastąpi­
ła eksplozja. Szereg zabudowań fabrycznych 
wyleciało w powietrze. Są zabici i ranni. Od* 
dalone o 3 kim. od miejsca wybuchu miasto 
Wittembergą odczuło silne wstrząsy.

Berlin, 11. 8. (PAT) Fabryka materjałów : 
wybuchowych w Reinsdorfie, w której na­
stąpiła wczoraj rano katastrofalna eksplo­
zja jest największą fabryką niemiecką, pro 
dukującą materiały wybuchowe dla armji 
niemieckiej. Od czasu wojny była ona 
już kilkakrotnie widownią katastrofalnego 
wybuchu.

W r. 1915 nastąpiła w tych zakładach 
eksplozja, w której zginęło około 100 osób. 
Nowa wielka eksplozja nastąpiła w r. 1925, 
pociągając za sobą 13 ofiar, W marcu br.

wydarzył się również wybuch, w czasie któ 
rego zostało zabitych 4 robotników a 2-ch 
ciężko rannych.

Fabryka zatrudnia w ostatnich czasach 
600 robotników i mieści się na obszernych 
terenach. Przyczyna wczorajszej eksplo­
zji jest dotychczas nie wyjaśniona

I tfu d g ita m ii! .»
Montreal, 11. 8. (PAT) W miejscowości Jo« 

liette w powiecie Quebec wycieczka z Montre* 
a!u zakończyła się tragedją. 7 wycieczkowi* 
czów natrafiwszy w lesie na opuszczony sza* 
las, znalazło w nim skrzynię, której zawartość 
postanowili zbadać. Skrzynia, jak się okazało, 
zawierała dynamit, którego wybuch pozbawił 
wzroku 5 kobiet i ranił dwóch mężczyzn. Po* 
licja prowadzi energiczne śledztwo w celu 
stwierdzenia pochodzenia skrzyni.
lw im  'mwnwiiiiBiwniimu

Zgon nestora 
dziennikarzy  polskich

Lwów, 11. 8. (PAT) Wczoraj o  godzin' 
10.30 nad ranem zmarł we Lwowie w wic 
ku lat 77 senjor dziennikarzy polskich, pre­
zes syndykatu dziennikarzy lwowskich, 
były naczelny redaktor „Kurjera Lwowskie 
go" i były długoletni korespondent „Kur-

t
S

era Warszawskiego", kierownik oddziału
lwowskiego Ajencji Wschodniej ś. p.
mund Friihling.

Oficerowie litewscy

Zyg

w Prusach Wschodnich
W czasie od 19-go lipca do 15-go sierpnia 

r. b. bawią w Królewcu na zaproszenie mini­
sterstwa Reichswehry trzej wyżsi oficerowie 
litewscy.

Oficerowie litewscy bawią w Prusach 
Wschodnich, celem zapoznania się z nowoczes- 
nemi zdobyczami techniki wojennej Reichs­
wehry.

Plllton funtów sztfcrl. 
na dnie morza

G w ałtow na b u rza
zniszczyła dobnlck itoSsBclcla 

kolonistów w Brazylii
Rio de Janeiro, 11. 8. (PAT.). Szalała tu 

gwałtowna burza, która przeciągnęła nad 
okręgiem Santa Cruz Rio Grandę do Sul, nia- 
cząc doszczętnie 15 budynków, zamieszkałych' 
przez naszych rodaków kolonistów. O sile bu-' 
rzy świadczy fakt, że dom kolonisty Józefa 
Gustowskiego został porwany i przeniesiony, 
przez trąbę powietrzną o kilkadziesiąt metrów./ 
Szkody obliczają na 35.000 milrejsów.

„ lan ie“ bilety 
z W arszawy n a  Hcł

Rentowne przedsięblorstfwn , 
zlikwidowała policja

Dwudziestadwutetni młodzieniec niejaki 
Wincenty Koziarski z Warszawy wpadł na 
bajeczny ¡pomysł zarobienia pieniędzy baz 
wielkiego wysiłku.

Wydostał w jakiś błtóej nieznany sposób
blankiety kolejowe Związku Obrony Kresów 
Zach. i rozsprzodawal je po przystępnych oe* 
nach znajomym, którzy odbywali tanim kosz* 
tern ¡podróże na Hel i zpowrotean. Oazywt» 
ście później za wszystko musiał płacić ZOKZ.

Między innymi z blankietu takiego skorzy» 
stał 16*letni Jan Chojędd a Warszawy. Zbyt 
jawna manipulacja z blankietami doprawa, 
dziła w tych dniach do zlikwidowania przed* 
siębiorstwa. Koziarskiego i Chojęckiego aro« 
sztowano na Helu. Przy pierwszym z olch 
znaleziono trzy wypełnione blankiety gotowe 
do sprzedania.

Obu przyjemniaczków przetransportowano 
do dyspozycji Sądu Grodzkiego w Pucku.

Boląca na druglem mle|»cu 
w mtsirzobtfwacb Łatfgaltft
Dynaburg, 9. 8. Drużyna polska piłki nożnej

Lechja w rozgrywkach ligowych o mistrzostwo 
Łatgalji zdobyła drugie miejsce. Gdyby nie 
wypadek nieszczęśliwy podczas ostatniej gry 
ligowej, w której z powodu brutalnej gry prze* 
ciwnika (drużyny łotewskiej — ob. mistrza 
Łatgalji), zostali poważnie okaleczeni dwaj 
gracze Lechji, niezawodnie Lechja zdobyłaby 
pierwsze miejsce.

Należy zaznaczyć, że jeszcze w 40 minucie 
gry po przerwie wynik brzmiał 1:1. Dopiero 
w ostatnich 5 minutach, dzięki wybiciu z pola 
dwóch graczy Lechji, Łotycze strzelili decydu* 
jącą bramkę, kończąc grę wynikiem 2:1 na nie* 
korzyść Lechji.

H R paii

.Troi,”  ?'"m; "■ ‘tronie ,-,amow“  ■ • f»L,
Sr„dhr„u.8,eJ ', trzeci'j  i ii -  w teWe: : : : : ;  •„ a.io ii

V ,I0WP1?* ar- Pierwsze 8,owo podwójnie,
7» „ o ? ^ - Ui1,Cl eh P^ cy ' nekrol°9i 25* zniżki, komunikaty 50 Br.
W oSin-w!? ?  skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20* nadwyżki w Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-lamowej........................15 ten.
Drobne za słowo 5 fen, — tytułowe . . , . . * * , " *  10 fen
i ń o r „ * - V h ° f d i*3anlu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw 
m ie£/e j  **!* Są, Są<̂  w Toruniu- Za terminowy druk przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Toruniu Bydgoska 7& 
kea. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Elfasiak Mostowa ó 

Redaktor odpowiedz, na Gdynie Henryk Tetzloff, Gdynia, Grabówek 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Józef Dąbrowski 

Inowrocław ul. Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanach. Groblowa 6 

Za ogłoszeńia odpowiada administracja 
Wydawnictwo: „Dzień¿Pomorski", . Dzień Bydgoski," „Gazeta Morska", 

„Dzieli Grudziądzki", „Dzień Kaszubski",
„Dzień Kujawski“

Abonament miesięczny wynosi
w ekspedycji miejscowych agencjach • y,
z odnoszeniem do domu w Toruniu
przez pocztę z odnoszeniem _____  ,
pod o p a sk ą ............................ ....  . . 'j. v.
w Gdańsku przez pocztę . ♦ 2.50 gd ^rzez chłopca
z odbieraniem w administracji wprost gd 2. zagranicą 4 gd 
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody w z«-

Czcionkami Pom. Druk. Rom♦ S. A. w Toruniu Bydgoska

kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma 
P R E N U M E R A T A  „DNIA KUJAWSKIEGO“ miesięcznie w admini­
stracji 2.70 zł — na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 9,27 s 

miesięcznie 3*09 zl

*J
91

i

j

Londyn, 10. 8. (PAT). Admiralicja czyni po* 
nownie próby wydobycia jednego miljona fun* 
tów w złocie w miejscu, gdzie podczas wojny 
światowej zatonął parowiec „Laurentic“. Prace 
nad wydobyciem pieniędzy, które zatonęły 
wrac z parowcem, były już prowadzone przed 
7 laty. Wydobyto wówczas 5 mil jonów fun« 
tów z sumy 6 miljonów, które znajdowały się j 
na pokładzie parowca.
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